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Tow. Stanisław  KłyS (w czapce pocztowca) jest kandydatem  partii I 
członkiem  ZMP. Dzięki jego staraniom  i stojącego obok ob. M. Grab/ow. 
iklego  * Lublina, gromada R udnik  gm. W ólka (pow. Lublin) zorganizo­

wała ju t  drugą zbiorową odstawę zboła.

W in teresie  ch łopstw a  
i całego narodu

Ogłoszona uchwalą Rady Ministrów z dnia 14 bm. częściowa 
obniżka cen wielu artykułów powszechnego utycia jest pierwszym  
ważnym krokiem w realizacji wskazań IX Plenum KC naszej par­
tii. Obniżka o kilka, kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt procent 
cen detalicznych tysięcy różnych artykułów spożywczych i prze­
mysłowych, dająca klasie robotniczej i masom pracującego ohlop- 
stwa natychmiastową możliwość sporych oszczędności w  budżecie 
rodziny, Jest jeszcze jednym przekonywającym dowodem, 4e słowa  
i czyny naszej partii, naszego rządu ludowego zawsze idą w  parze, 
że walka o wzrost zamożności, poprawę stopy życiowej mas pracu­
jących, do której wzywa naród partia, jest oparta o realne, mocne 
podstawy.

Skutki obniżki Jut dziś odczuwa każda rodzina robotnicza 
i urzędnicza, odczuwa każda rodzina chłopska.

Obok artykułów spożywczych i przemysłowych służących *a- 
pokajaniu codziennych potrzeb konsumcyjnych wszystkich ludzi 
pracy w Polsce ogłoszona obniżka cen objęła również artykuły 
mające duże znaczenie dla podniesienia kultury rolnej, dla osiąg­
nięcia lepszych plonów, poprawy i rozwinięcia hodowli itd.

Przeprowadzenie obniżki cen na tę grupę towarów ma bardzo 
duże znaczenie dla wsi, dla wszystkich ludzi pracy w  Polsce.

W wykazach artykułów objętych obniżką, widzimy takie pozy­
cje jak, cement, kafle, dachówki. Są to artykuły niezbędne i w  du­
żych ilościach potrzebne szczególnie na wsi: na remonty budynków  
mieszkalnych I gospodarskich, na budowę nowych domów 1 obór, 
chlewów itp. Wiemy o tym dobrze, jak w ielką pozycję w  budżecie 
wsi stanowią wydatki na te materiały. Toteż potanienie ich przy­
niesie tak chłopom-spółdzlelcom, Jak i indywidualnie gospodarują­
cym duże oszczędności. Trzeba przy tym dodać, że dotąd nie zawsze 
wystarczało tych artykułów, że były trudności w  zaopatrzeniu 
chłopów w potrzebne ilości cementu, czy dachówek. Dziś, zgodnie 
z wskazaniami IX Plenum KC Partii nie tylko obniża się ceny tych 
artykułów, ale państwo zwiększa i stale będzie zwiększać ich ilość 
tak żeby potrzeby w si były w zakresie materiałów budowlanych 
i pomocniczych coraz pełniej zaspokajane.

Ceny uprzęży wszelkiego rodzaju zostały obniżone o 20 proc. 
W złotówkach Jest to suma poważna.

Na palcach jednej ręfel można było przed wojną policzyć 
w gminie bogaczy, posiadających żniwiarki, kosiarki konne wały 
łąkowe, czy siewniki. Kopaczek do kartofli nie znało wielu chło 
pów nawet ze słyszenia.

Dziś na wsi Jest Inaczej. Obok nowoczesnego parku maszyno­
wego POM I GOM zwiększyła się też Ilość żniwiarek 1 kosiarek 
Siewnik. żniwiarkę, kopaczkę, wialnię ! Inny sprzęt mechaniczny 
ma już dziś wielu chłopów w każdej gromadzie.

Nasz przemysł produkuje bowiem coraz to więcej nowoczes­
nych narzędzi pracy dla chłopa, zmniejszających trud rolnika, 
skracających csas potrzebny do uprawy ziemi i zbioru plonów 
narzędzi ulepszających pracę na wsi.

Zmniejszenie ciężaru pracy na roli to zaledwie część dobro­
dziejstw jakie dają maszyny. Siewnik nie tylko bowiem skraca 
czas potrzebny na rzucenie ziarna w  ziemię, ale również podnosi 
plony. Siew rzędowy zapewnia równomierne rozrzucenie ziarna po 
całym polu, co przyczyni się do zwiększenia urodzaju. Żniwiarka 
skracając wielokrotnie czas sprzętu w porównaniu z kosą, zapo­
biega stratom na skutek wysypywania się ziarna z kłosów, stra 
tom z powodu niesprzyjających warunków atmosferycznych, na co 
Jest narażony rolnik przy przedłużaniu się okresu żniw. Straty ta
kie sięgają kilko, a nawet kilkunastu procent, a procenty __ to
kwintale 1 tony zboża. Maszyny więc to zwiększenie plonów.

Dziś po obniżeniu cen, żniwiarka I siewnik kosztuje o 40 proc 
mniej niż poprzednio a  kosiarka — o 30 proc. itd. M aszyny te 
atają się znacznie dostępniejsze dla pracującej wsi. Oto jedna 
s  form wielkiej realnej pomocy, jaką państwo ludowe okazuje 
chłopom.

Obniżka ta pomoże chłopom pracującym podnieść poziom swej 
gospodarki, pomoże zwiększyć plony naszego rolnictwa. Przyczyni 
»lę więc w konsekwencji do dalszej poprawy warunków życia 
wszystkich ludzi pracy w Polsce.

Zasadniczym warunkiem bowiem szybkiego podniesienia stop-> 
życiowej mas pracujących miast i wsi — robotników I chłopów 
warunkiem dobrego rozwoju całej gospodarki Jest szybki, wydatni 
wzrost produkcji rolnej, osiąganie z każdego hektara upraw wlę 
cej zboża, więcej kartofli, więcej buraków, nasion oleistych więcej 
siana z łąk Im więcej bowiem zb przemy, tym obficiej zaopatrzymy 
ludność miast w  chleb, warzywa, kartofle, olej, cukier tym lepiej 
zaopatrzymy przemysł w surowce niezbędne dla rozwoju naszef go 
spodarki, dla stałego wzrostu produkcji towarów Słowem — Im 
więcej wyprodukuje na swoim gospodarstwie chłop, tym lepiej bę­
dzie na wsi, a zarazem tym lepiej będzie żyć klasa robotnicza, 
wszyscy ludzie pracy w Polsce. j  w
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Z  wojewódzkiej naindy nklywn partyjnego

Lubelska organizacja partyjna
podejmuje walką o pełne zrealizowanie 

łez IX Plenum KC PZPR
„WSKAZUJEMY CAŁEJ PARTII, CAŁEMU NARODOWI KON­

KRETNĄ DROGĘ SZYBSZEGO PODNIESIENIA STOPY ŻYCIO­
WEJ NAJSZERSZYCH MAS, WSKAZUJEMY KONKRETNĄ DRO­
GĘ I ŚRODKI DO OSIĄGNIĘCIA TEGO CELU. WSKAZUJEMY, 
ZE CEL TEN STAŁ SIĘ REALNY W OPARCIU O DOTYCHCZA­
SOWE WYSIŁKI I OSIĄGNIĘTE WYNIKI" — mówll towarzysz 
Bolesław Bien t na IX Plenum Komitetu Centralnego naszej partu.

Zgromadzony w dniu wczorajszym w sali konferencyjnej KW 
wojewódzki aktyw partyjny -  zastanawiaj się, w Jaki sposób mo­
żna najlepiej I najszybciej zrealizować wskazania IX Plenum, oo 
w konkretnych warunkach naszego województwa należy uczynić 
dla umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego 1 poprawienia bytu 
mas pracujących.

Z całej Lubelszczyzny przybyli 
(aktywiści partyjni — robotnicy, 
Chłopi, pracownicy umysłowi.

Po referacie sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego tow. Bazylego IIolo 
da, na temat zadań lubelskiej orga­
nizacji partyjnej w świetle IX Ple­
num KC PZPR, trwała wielogodzin­
na dyskusja.

Z abierający głos w  dyskusji x 
Sumą mówili o naszych osiągnię­
ciach, w skazyw ali j  głęboką troską 
i poczuciem odpowiedzialności na 
istniejące jeszcze b rak i w  pracy par 
ty jnej, i  rozwagą 1 nam ysłem  mó­
wili o swoich najbliższych zadaniach 
w  urzeczywistnianiu wytycznych 
IX  Plenum .

Tow. Kazimierz Klfer, sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
W spółdzielni produkcyjnej Rechtó- 
wek (gm. Piotrowice, pow. Lublin) 
Opowiedział zebranym o tym, jak 
chłopi w  jego gromadzie — spół­
dzielcy 1 gospodarujący indywidual­
nie — przyjęli tezy IX Plenum i u- 
chwałę Prezydium Rządu o obniżce 
cen, jak długo do późnych godzin 
nocnych po gospód arsku radzili 
nad możliwościami podniesienia 
produkcji rolnej, j  jakim zau­
faniem i radością mówili 0 słasznej 
polityce naszej partii i  rządu.

Wielu chłopów, aktywistów par­
tyjnych, dzieliło »ię doświadczenia­
mi w  pracy partyjnej na wsi, w 
walce o przebudowę gospodarki rol­
nej, wyrażało gotowość wzmożenia 
wysiłków dla zapewnienia dalszego 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 
i  wzrostu zamożności gospodarstw 
Indywidualnych. I dlatego nie brak 
było i głosów krytycznych, wskazu­

jących, iż droga do osiągnięcia ce­
lów nakreślonych przez kierownic­
two naszej partii wiedzie poprzez 
nieustępliwą walkę o wyeliminowa­
nie wszystkich niedomagań i b ra­
ków w pracy organizacji partyjnych, 
terenowych organów  władzy ludo­
wej, apara tu  handlu uspołecznione­
go, instytucji i urzędów.

Tow. M arcin Szpak, sekretarz 
podstawowej organizacji party jnej w 
Horodyskach (pow. chełmski) zwró­
cił uwagę na słabą pracę aktyw u po­
wiatowego w  terenie, na niedosta­
teczną jeszcze jego znajomość zagad­
nień wiejskich, na brak  żywego, bez­
pośredniego, serdecznego kontaktu z 
pracującym  chłopstwem". Podobne 
b rak i — stw ierdził tow. Szpak — 
cechują 1 działalność niektórych og­
niw  rad narodowych (np. GRN Ra- 
kołupy), bezdusznie odnoszących się 
do istotnych bolączek mieszkańców' 
\/s i“.

W dyskusji mówiono też wiele o 
zadaniach, stojących przed GS-ami,
o konieczności stałego podnoszenia 
poziomu ideowo-politycznego i kw a­
lifikacji zawodowych pracowników 
gminnych spółdzielni, rad narodo­
wych; szerokie naśw ietlenie znalazło 
zagadnienie terminowej realizacji 
przez wieś obowiązkowych dostaw, 
pracy kulturalno  - oświatowej, pracy 
'i. młodzieżą, kobietam i itp.

Obok aktyw istów  wiejskich licznie 
zabierali głos aktywiści robotniczy z 
miasta, wskazując, Jak klasa robot­
nicza Lubelszczyzny pomoże pracu­
jącej wsi w  walce o wzrost produk­
cji rolnej i podniesienie stopy życio­
wej.

Tow. Zbysaewsikl * K raśnickiej 
Fabryki Wyrobów Metalowych sze­
roko omówił plany pracy politycz­
nej, k tórą  załoga KFWM prowadzić 
będzie w gromadach pow. k raśnic­
kiego.

Tow. inż. Marian Kwiecień, n a ­
czelny dyrektor LPZB w im ieniu 
wszystkich pracowników przedsię­
biorstw a przedstaw ił projekt zamie­
rzeń załogi LPZB, która postanowi­
ła udzielić chłopom pracującym  po­
ważnej pomocy.

„Nasi inżynierow ie i technicy — 
mówił tow. Kwiecień — którzy zdo. 
byli bogate doświadczenia przy 
wznoszeniu wspaniałych zakładów 
przemysłowych Lubelszczyzny — ta ­
kich jak  FSC, WSK, Cementownia 
Rejowiec, Zakłady Przem ysłu Tłusz­
czowego w Bodaczowie i inna, pójdą 
na wieś, będą pomagać spółdziel­
niom produkcyjnym  w wykonywa­
niu ich planów inwestycyjnych. Sak o 
limy na kursach brygadzistów, tech- 

j nilków i m ajstrów, którzy przybyli 
do nas prosto ze wsi. Ludzie ci 
wrócą na wieś i będą tam  kierować 
budową obiektów gospodarczych i 
mieszkalnych. Ułożyliśmy w ten spo­
sób nasz plan pracy, aby w pierw 
szym półroczu 1954 r. wykonać 80 
proc. naszych zadań, przez co rek ru ­
tujące się ze wsi 75 proc. naszej za­
łogi, będzie mogło wziąć udział w  
przyszłej kam panii żniwno-omłoto- 
wej. Nasze zakłady produkcji pomoc 
niesej włączą do swych planów pro­
dukcję takich elementów budowla­
nych, które w chwili obecnej spra­
w iają wiele kłopotów w  budownic­
twie wiejskim".

O pomocy dla wsi mówili również 
towarzysze z kolejnictwa, ORZZ i In­
nych zakładów pracy Lublina.

N arada w KW zapoczątkowała wiel 
ką dyskusję nad tezami, ogłoszonymi 
przez IX Plenum KC. Dorobek nara­
dy aktyw  party jny  przeniesie w  te ­
ren do podstawowych organizacji, 
do mas pracujących. Przedyskutowa 
nie tez jeszcze bardziej umocni więź 
partii z masami, przyczyni się do 
wzrostu ich twórczego udziału w rzą­
dzeniu państwem, w  walce o reali­
zację zadań budownictwa socjali­
stycznego. (S. J.)



Str. I ,8 Z T S N D X S  I  U D V

Dalsze ułatwienia w nabywaniu
materiałów budowlanych przez wieś

WARSZAWA (PAP). — Z dniem 15 bm. weszło w życie zarzą­
dzenie m inistra handlu wewnętrznego, k tóre znacznie ułatw ia na­
bywanie m ateriałów  budowlanych przez rolników, przenosi bowiem 
praw o załatw iania podań z powiatu do gnilny.

Przy dotychczasowym systemie chłopi, pragnąc zaopatrzyć się 
w m ateriały  budowlane, musieli składać podania do Powiatowej 
Rady Narodowej i następnie długo wyczekiwać na decyzją. W szere­
gu przypadków powiatowe rady narodowe dopuszczały do b iu rokra­
tycznego przetrzym ywania podań całymi miesiącami, a tymczasem 
m ateriały budowlane niszczały na składach.

Obecnie, równocześnie z przeznaczaniem na potrzeby wsi zwięk­
szonych ilości m ateriałów  budowlanych ustalone zostało, że o załat­
wieniu podania decyduje specjalnie w tym celu powołana kom isja 
gminna, z zastępcą przewodniczącego GRN (przewodniczącym Komi­
sji Rolnej) jako przewodniczącym. W skład kom isji wchodzą ponadto 
przedstawiciele: Komisji Gospodarczej Gminnej Rady Spółdzielczej, 
ZSCh i  zarządu GS. Ażeby nie dopuścić do przetrzym yw ania podań, 
zarządzenie ustala, że podania powinny być rozpatrzone najpóźniej 
w  ciągu 7 dni, a  w ciągu dalszych 3 dni rolnik powinien być powia­
domiony o decyzji.

W zarządzeniu podkreśla tlę, ż t  m ateriały  budow lane przezna­
czone na rynek nie mogą iść na inne cele, np. na zaopatrzenie przed­
siębiorstw budowlanych, a  w inny być sprzedaw ane wyłącznie na 
pokrycie indywidualnych potrzeb mieszkańców wsi i  m iast, ze 
szczególnym uwzględnieniem potrzeb indyw idualnych gospodarstw 
rolnych.

Ważną częścią zarządzenia Jest przepis, w myśl którego pierw ­
szeństwo w nabyw aniu m ateriałów  budowlanych przysługuje ofia- 
rom klęsk żywiołowych, parcelantom  nie posiadającym  dostatecz­
nych zabudowań oraz tym  indyw idualnym  gospodarstwom chłop­
skim, których zabudowania -wymagają rem ontu lub rozbudowy, 
w szczególności zaś rozbudowy dla potrzeb rozwoju hodowli. Przy 
ustalaniu kolejności w nabyw aniu m ateriałów  budow lanych brana 
będzie pod uwagę terminowość w wywiązywaniu się z obowiązków 
wobec państwa.

Zarządzenie przewiduje, ie  zależnie od tego Jakie ilości m ate­
riałów budowlanych przeznaczane są na rynek w danym powiecie 
lub w mieście stanowiącym  pow iat — prezydium właściwej rady 
narodowej może — oprócz sprzedaży na podstawie indywidualnych 
podań — wprowadzić również w olną sprzedaż m ateriałów  budo­
wlanych (wszystkich lub tylko niektórych).

Drobna sprzedaż w apna, kredy, gipsu i innych m ateriałów  bu­
dowlanych prowadzona będzie nadal na dotychczasowych zasa­
dach przez sklepy spółdzielczości samopomocowej i MHD.

Przepisy zarządzenia m inistra handlu wewnętrznego regulują 
w analogiczny sposób zasady sprzedaży m ateriałów  budowlanych 
na pokrycie indywidualnych potrzeb mieszkańców miast. W m ia­
stach —■ o załatw ianiu podań decyduje wydział handlu rady naro­
dowej w oparciu o opinię komitetu blokowego wzgl. zrzeszenia 
prywatnych właścicieli nieruchomości, — konieczność uzyskania 
m ateriałów  budowlanych m usi być potwierdzona przez wydział 
gospodarki kom unalnej.

Szczegółowe przepisy dotyczące sprzedaży oraz niezbędne In­
strukcje otrzymały właściwe władze adm inistracyjne, jak  również 
placówki spółdzielczości samopomocowej.

Przy pomocy oszukańczych manewrów
rzqd Laniela usiłuje przeforsować 

ratyfikację układów o »armii europejskiej
PARYŻ (PAP). W dniu 11 bm.

Zgromadzeniu Narodowym debata

Dziennik „Liberation" zw raca uwa 
gę, że obecna debato nad polityką 
zagraniczną rządu francuskiego s ta . 
nowi m anew r do jakiego uciekają się 
zwolennicy utw orzenia tzw. „armii 
europejskiej", którzy za wszelką ce­
nę chcą uzyskać chociaż pośrednio 
aprobatę projektu uzbrojenia odwe­
towych Niemiec zachodnich pod Ra­
gą „airmii europejskiej". Podczas 
obecnej debaty w Zgromadzeniu Na­
rodowym dyskutowana będzie spra­
wa utw orzenia tzw. „europejskiej 
wspólnoty politycznej", przy czym 
niewielu deputowanych do parla­
mentu ma dokładne poięcie o tej 
„wspólnocie", m. in. dlatego, że 
podczas ostatnich rozm ów.m inistrów  
6 krajów  zachodnio - europejskich 
w Rzymie nie rozwiązano wielu waż 
nych zagadnień dotyczących utwo­
rzenia „wspólnoty". '

Jak  podkreśla „Information'*, de­
putowani do Zgromadzenia Narodo­
wego nie otrzym ują tekstu tego ukła 
du, a odpowiednie komisje parlam en 
tan ie  nie będą go rozpatrywały. 
I&tota tego m anew ru — pisze dzień, 
nik, — polega na tym , by w ostatecz 
nym wyniku osiągnąć ra ty fikac ji pa­
ryskiego układu wojennego. Jak  
podkreśla prasa francuska, rząd La­
niela sądzi, że w zasadzie uzyska w 
Zgromadzeniu Narodowym a p ro ­
batę projektu  „wspólnoty po­
litycznej' d?/ęki tem u, iż de­
putowani słabo się orientują w 
szczegó'ach projektowanej „wspólne, 
ty politycznej". Rząd Laniela liczy 
również na to, że opozycja przeciw 
planom utw orzenia „wspólnoty poli­
tycznej" nie jest tak silna jak prze­
ciwko planom uzbrojenia Niemiec. 
Ponieważ „arm ia europejska" — 
pisze dalel „Inform ation" — według 
planów jej autorów  powinna być 
rz.ęścią „wspólnoty politycznej", apro 
bata „wspólnoty politycznej" byłaby 
pośrednio aprobatą planu utw orze­
nia „armii europejskiej".

Zn dolarową kurtyną
Śmiemy twierdzić, ie  pani M. 

G. Hence z San-Antonio (stan 
Texa«) jest bratn ią  duszą sena­
tora Mac Carthy, Aby dojść do 
takiego wniosku, wystarczy prze­
czytać artykuł, zamieszczony w 
czasopiśmie „New York Times 
Magazine".

Od pewnego czasu serce tej ame 
ry k  Lińskiej damy opanowała nie­
nawiść do „czerwonych" i szcze­
gólna sym patia dla senatora Mac 
C arthy. W rezultacie miasto San- 
Antonio pozbawione zostało snu 
i spokoju. Ale najbardziej zdener­
wowali się ludzie uchodzący za 
miłośników książek. Cóż się więc 
stało? Oto z inicjatywy p. Hence 
rozgorzał spór, czy biblioteki m iej­
skie powinny zaopatrywać w  spe­
cjalny stempel lub nalepkę książ­
ki, k tórych autorzy uw ażani są za 
komunistów, albo podejrzani są o 
sym patię dla „czerwonych".

Ta bynajm niej nieakadem icka 
dysputa prowadzona była — jak 
donesi korespondent „New York 
Times Magazine" — „z ogromną 
zaciętością i ściągnęła uwagę całe- 
g > k ra ju".

Nie oznacza to  Jednak, że naśla­
dowcy Mac Carthy'ego, z P- Hence 
n a  czele, przekładają stem plowa­
nie książek nad ich palenie. Jeden 
ze zwolenników p. Hence oświad­
czył, że stemplowanie mu nie w y­
starczy i  że aż swędzą go ręce, aby 
rozpalić wielkie ognisko z ksią­
żek... Jeśli chodzi o p. Hence, to  
rezygnując z palenia książek na 
stosie i wypowiadając się za n a ­
lepkam i, chciała ona po prostu 
upiec dwie pieczenie przy jednym  
ogniu: przede wszystkim wciągnąć 
jak  najwięcej książek na „czarną 
listę", a po wtóre, bez specjalnego 
trudu  ujaw nić ludzi czytających 
„wywrotową" literaturę.

Sama P. Hence naj.pr.swłopo- 
dobniej wcale nie czyta książek. 
Jak  przyznaje z  godną uznania 
skromnością, nie jest ona „uczo­
nym  doktorem filozofii". „New 
York Times Magazine" dodaje od 
siebie, że drnna ta  „nigdy nie m ia­
ła pretensji do bliskiej znajomości 
z  lite ra tu rą  i  książkami''. Nie­
mniej jednak sporządzona przez 
nią „czarna lista" obejm uje ponad 
800 Jakież te *a książki!

Takie np. jak  „Opowieści z Cantor 
bury‘‘ klasyka literatu ry  angiel­
skiej Chaucora z ilustracjam i po­
stępowego m alarza Rokwella Ken 
ta, wszystkie utw ory Tomasza 
M anna, dzieła naukowe A lberta 
Einsteina, dzieła słynnego astrono­
m a amerykańskiego Harlow Sha- 
pley...

W San-Antonio, k tóre liczy pół 
miliona mieszkańców, znalazło się 
niemało ludzi, którzy gwałtownie 
zaprotestowali przeciw w ystąpie­
niom miejscowych reakcjonistów. 
Jak  pisze „New York Ttmes Ma* 
gadne" — „przeciwri!ków tego po 
mysłu znalazło się dziesięć razy 
więcej aniżeli zwolenników".

Nie bacząc n a  to, pant Hence
*  Co. aaproponowała bez cienia 
żenady, aby zorganizowano - śle­
dzenie ludzi czytających książki 
w bibliotekach miejskich i kom u­
nikowano ich nazwiska Federalne 
mu Biuru Śledczemu. Koniec koń­
ców, zgromadzenie ustawodawcze 
stanu Texas przyjęło specjalną 
Ustawę, udzielającą organom sa ­
morządowym praw a naklejania 
nalepek na  książki

K orespondent „New York Ti­
mes Magazine" stwierdza w kon­
kluzji, że przykład m iasta San-An­
tonio „pozwala przypuszczać, iż w  
odpowiedniej atmosferze... może 
się zdarzyć podobna historia w 
każdym  innym  mieście". Trudno 
jest nie zgodzić gię z tym  wnio­
skiem. W ymaga on jednak pew­
nej korektury: orJsane przez ko­
respondenta fakty dzieją się już 
dziś w  wielu m iastach am erykań­
skich.

TRUCICIEL ZNÓW PRZY 
ROBOCIE

Niemieccy zbrodniarze wojenni, 
z których każdy ma na  swoim 
koncie długi re je str krw awych 
zbrodni, notowani są w „republice 
bońskiej" jako wysokokwalifiko­
w ani „specjaliści". Pan  A denauer 
usłużnie daje im  najszersze możli­
wości rozwoju zbójeckich uzdol­
nień i upodobań.

Jeden ze „specjalistów" od m a­
sowego trucia niew innych ludzi, 
k tórv  należał w  swoim czasie do 
najbliższego otoczenia Hitler*, 
Łfer^łaiafł w ojeijw . &  AK*bre*,

otrzymał niedawno wysokie, lu ­
kratyw ne stanowisko.

Jak  podaje dziennik „Berliner 
Zeitung", ten doświadczony truci­
ciel wszedt do rady nadzorczej za­
kładów chemicznych „Siiddeutsche 
K alk—Stickstoff W erke" A. G. w 
Trostbergu (Górna Bawaria), któ­
re produkują gazy tru jące  i inne 
tru jące  środki chemiczne. Rzecz 
charakterystyczna, że Już w paź­
dzierniku roku ubiegłego zachod- 
nio-niemieckie czasopismo „Che- 
mische Industrie" podawało, że na 
barie tych zakładów zamierza się 
stworzyć laboratoria dośw iad­
czalne dla badania najnowszych 
,',osiągnięć" uczonvch - trucicieli.

Dr Ambro* był jednym z 24 
zbrodniarzy wojennych, którzy po 
w ojnie zasiedli na ławie oskarżo­
nych w Norymberdze podczas pro 
cesu koncernu chemicznego „I. G. 
Farben—Industrie". Jako  dyrek­
to r jednej z fabryk „I. G. Farben 
—Industrie", wybudowanej w 
czasie w ojny przez koncern w 
Oświęcimiu, w  pobliżu hitlerow ­
skiego obozu śmierci, był on oskar 
żony o .masowe m orderstwa, o nie­
ludzkie wyniszczenie za pomocą 
gazów tru jących tysięcy nieszczę­
śliwych więźniów.

„Zasługi naukow e" tego m order­
cy zostały — jak  widzimy — n a­
leżycie oceniane przez jego pro 
tektorów  am erykańskich. Ten o- 
praw ca z Oświęcimia nie tylko 
jest znowu na wolności, a le  ma 
wszelkie możliwości produkowania 
nowych środków masowej zagła­
dy.

MORDERCA 
T PRZYZWYCZAJENIA

Dziennik zachodnio - niemiecki, 
„Freies , Volk", przytacza zna­
mienne .‘•łowa kaprala  am erykań­
skiego, H iram a Rodgersa, który  w 
celach rabunkow ych zamordował 
jeszcze niedaw no w  okolicach 
H eldelberga kierow cę taksówki, 
Niemca Erw ina Schillinga. Na roz­
p raw ie sądowej Rodgers oświad­
czył, że po powrocie z Korei do Nie­
miec zachodnich „odczuwa on stale 
chęć zabijania". W ten oto sposób 
20-letni am erykański kapral-m or- 
derca „uzasadnił" sw ą zbrodnię.

(Wg. czasopisma ,,Li t er a tur na jn 
G<uietq," Nr U fy /

rozpoczęła się we Francuskim 
nad polityką zagraniczną rządu.

Prasa  francuska niem al jedno­
m yślnie przyznaje, że rozpoczynają­
ca się 17 bm. debata będzie „nie­
zwykle trudna" dla rządu.

•  •  *

PARYŻ (PAP). Dziennik „Com- 
bat" opublikował artykuł pod zna­
miennym tytułem  „dram at narodowy" 

Ponieważ czujności narodu fran­
cuskiego — pisze m. in. dziennik — 
nie udało się uśpić kłam stwem , ilu ­
zjam i i propagandą strony zaintere­
sowanej, sprawa „arm ii europej­
skiej" może wywołać takie rozdraż­
nienie, Jakie wywołała sprawa 
Dreyfusa.

D ziennik nazywa arm ię europej­
ską „m onstrualnym  tworem , który 
służyć ma jedynie do dostarczania 
Pentagonowi (m inisterstw o wojny 
USA) piechoty, potrzebnej m u do 
zorganizowania k rucjaty". Dziennik 
stwierdza ponadto, że „arm ia euro­
pejska" — to likwidowanie arm ii 
francuskiej na rzecz bezojezyźnianej 
wspólnoty, podporządkowanej am e­
rykańskiem u sztabowi generalnemu.

D arem nie szukają pozytyw nych 
argum entów  —  stwierdza dale j 
dziennik — które by zmusiły na­
szych przywódców do w yrażenia 
zgody na tę  kapitulację. Takich a r­
gumentów nie ma. W ysuwa się je­
den tylko argum ent: „arm ia euro­
pejska" będzie najm niejszym  ziem, 
ponieważ bezpośrednie wskrzeszenia 
W ehrm achtu byłoby najw iększym  
złem.

Jest to wielce osobliwy sposób 
przeciwdziałania uzbrojeniu Nie­
miec, którem u towarzyszyć będzie 
likwidowanie arm ii francuskiej. 
Któż może mieć wątpliwości, że to  
„najmniejsze zło" jes t w rzeczywi­
stości największym. Jeśli naw et w  
wyniku ignorowania naszych in te re ­
sów i w wyniku naszej bezradność?

ciągu 8 lat po zakończeniu w ojny 
stało się możliwe uzbrojenie Nie­
miec, to  najlepiej jednak zachować 
możność uniknięcia aw antury , w  
k tórą nieuchronnie wciągną na» 
Niemcy, dążące do zjednoczenia i pod 
bojów... Niebezpieczeństwo to. k tó re­
go nie widzą autorzy projektu , ,.ar* 
mii europejskiej" zapatrzeni w sw a 
złowróżbne dzieło, jest bardzo wielkie.

Incydent w Kybii  t e m a t e m  obrad
w R adzie  B ezp ieczeństw a

NOWY JORK (PAP). \ \  dniu 16 bm. Rada Bezpieczeństwa wzno­
wiła dyskusje nad incydentem w Kybii.

Przedstawiciel Jordanii Haikai oświadczył, łe  Izrael systematycznie, 
gwałci porozumienie rozejmowe zawarte miedzy Izraelem  a Jordan ia  w 
1949 r. N apa. n Kybie — oświadczył Haikal — jest jednym z agresyw ­
nych aktów ze strony Izraela. Haikal podkreślił, że gdyby nie pow­
ściągliwość i cierpliwość rządu Jordanii, to incydent w Kybii mógłby 
się przekształcić w  początek powszechnej wojny na Środkowym  
Wschodzie.
Delegat Jo rdan ii oświadczył, że 

przedstaw iciel Izraela vsiłuje od­
wrócić uwagę Ra<}y Bezpieczeństwa 
od incydentu w Kybii i uchylić się 
od dyskusji nad spraw ą odpowie­
dzialności za jego spowodowanie. 
Haikal zwrócił się do Rady z proś­
bą, aby po pierwsze — potępiła 
państwo Izrael 71 „rzeź w  Kybii", 
po drugie — a b /  Izrael oddał pod 
sąd osobv. odpowiedzialne za w yda­
rzenia w Kybii, po trzecie — by 
Rada Bezpieczeństwa zobowiązała 
państwo Izrael do zaniechania na 
przyszłość j kichkolwiek zbrojnych 
aktów agresji wobec Jordanii i po 
czwarte - aby Izraelow i nie udzie­
lono żadnej pomocy m ilitarnej i eko­
nomie ej bez gw arancji, że oomoc 
ta nie będzie w ykorzystana dla no­
wych aktów  Łgresji.

N awiązując do propozycji przed­
stawiciela państw a Iirea l, by dele­
gaci Izraela i Jordanii spotkali się 
w siedzibie ONZ w celu uregulo­
w ania kw estii Incydentów g ra­
nicznych, Haikal oświadczył, że nie 
ma pełnomocnictw dla prow adze­
nia jakichkolw iek rokow ań \y No­
wym Jorku. Dodał on, że jeśli rząd 
Izraela pragnie w ysunąć wobec 
rządu Jordanii jakiekolwiek pro­
pozycje, to znaczy je przekazać 
za pośrednictwem szefa grupy ob­
serw acyjnej ONZ, oraz że najbar 
dziej odpowiednim miejscem dla 
rokowań — o ile odnośnie tego zo­
stanie osiągnięte porozumienie — 
byłaby Jerozolima.

Przedstawiciel Izraela Eban o- 
świadczył, że złożył już wyrazy 
współczucia z powodu ofiar incy 
dentu w "y b ii. Eban zaznaczył 
przy tym, że K yb‘a była ośrodkiem' 
1 którego były dokonywane ataki 
na terytorium  Izraela.

Eban stwierdził, że odmowa rzą­
du Jordanii przeprowadzenia roko­
wań w siedzibie ONZ świadczy o 
tym, że rząd Jordanii nie chce roz

strzygnięcia sprawy, dotyczącej po­
łożenia k resu  incydentom  granicz­
nym. Eban nadal dom agał się, aby 
rokow ania między Jo rdan ią  a Iz ra ­
elem odbyty s 'ę  w siedzibie ONZ w 
Nowym Jorku.

POM Skrofccw .
wykonał roczny plon 

eksp loatacji
Państwowy Ośrodek Maszyno­

wy w Sk-oliowie (pow. Lubar­
tów) jest jednym z przodują­
cych ośrodków maszynowych w 
województwie lubelskim. W 
dniu 14 listopada POM Skro- 
bów zameldował o wykonaniu 
190 proc. rocznego planu eks­
ploatacji.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że traktorzyści POM w 
Skrobowie całkowicie zakoń­
czyli już orki zimowe w swym 
rejonie.

Układ wojskowy
między Turc;ą a Irakiem

MOSKWA (PAP). Agencja TASS
donosi z Bejrutu:

Jak  podaje dziennik „Ar-Raud" 
przed paroma dniam i podpisany zo­
stał w Bagdadzie układ turecko-irac. 
ki „o przyjaźni i nieagresji" na ok­
res 25 lat.

Agencja R eutera podkreśla, ie  
układ ten przewiduje współpracę 
między Turcją a Irakiem  w dzledzi. 
nie wojskowej. Stany Zjednoczone 
starają się przeforsować tego rodza­
ju układy, aby przygotować utwo­
rzenie bloku wojskowego krajów  
Środkowego Wschodu w składzie: 
Turcja, Pakistan, Irak  i Iran.

List otwarły b r y g a l z i s ł y .  Józefa Siefańczyka
zatrudnionego na budowie ZOR Bronowice 

do K ie r o w n ic t w u  Z a r z ą d u  N r  3
Chcę pracować Jako murarz systemem zespołowym, ponieważ 

wiem, że w pracy zespołowej osiąga się wyższą wydajność a przez 
jto samo szybciej realizuje plany produkcyjne.

A i robotnik w systemie zespołowym mniej się napracuje 
a więcej zarobi. Pracownicy mojej brygady ró w n ie ż  wyrazili chęć 
pracowania zespołowo, nie mamy jednak frontu pracy.

Wzywam więc kierownictwo do przygotowania dla nas odpo­
wiedniego frontu pracy, abyśmy mogli zacząć pracować zespołowo, 
wykorzystać wszelki sprzęt racjonalizatorski, który pomaga bar 
dzo w pokonywaniu wszelkich trudności te c h n ic z n y c h .

Ponieważ mam w swojej bryeadzie pracowników o wyższych 
kwalifikacjach proszę wiec kierownictwo, by przydzieliło mi ośmiu 
pracowników niewykwalifikowanych dla stworzenia zespołów, 
z którymi z miejsca przystąpię do realizacji swoich zamierzeń.

^ JOZEF STEFANCZYK
brygadzista na ZOR — Bronowice
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Pokutujemy nad tezami wa 11 Zjazd Partii
P fof. flp Jó z e f P arn as
Dyrehior Instytutu Medycyny Pracy Wsi, członek KomHetn Wojewódzkiego FZFR.

O czym mamy radzić
n a  z j a z d a c h  p iz o d u jig c y c h  r o ln ik ó w

Ik tuaine zadania nauki na wsi
żyw s echo w śród pracowników 

nauki ośrodka lubelsko - puławskie- 
8o wywołały w skazania i wytyczne 
*awarte w  referacie przewodniczą­
cego KC PZPR towarzysza Bolesła­
wa B ieruta wygłoszonym na IX 
Plenum KC P artii 1 tezy dyskusyj­
ne ng II Zjazd Partii. W skazania 
programowe dotyczące w zrostu pro­
dukcji rolnej i podniesienia kultury  
na wsi ią  szczególnie bliskie, ważne 
i pilne dla naszej Lubelszczyzny.

Ziemia lubelska m a świetne wa­
runki przyrodnicze dla podniesienia 
kultury rolnej, produkcji roślinnej 
i hodowlanej oraz dla podniesienia 
stopy życiowej ludzi pracy. W tym 
zakresie trzeba podkreślić osiągnię- 
c>a w  okresie powojennym w Polsce 
Ludowej. Mimo to jednak, popełni­
libyśmy błąd nie dostrzegając du­
żych niedociągnięć i braków  w za­
kresie w ykonyw ania planów pro­
dukcyjnych w PGR, POM i spół­
dzielniach produkcyjnych oraz ni­
skiej jeszcze ku ltu ry  rolnej w go­
spodarstwach indyw idualnych.

Na ostatnim  Plenum  KW PZPR 
mówił o nich sekretarz KC PZPR 
tow. E. Ochab i w  dyskusji podkre­
ślono konieczność zmobilizowania 
wszystkich sił Lubelszczyzny wokół 
centralnego w te j chwili i najważ­
niejszego zadania, jak im  jest pod­
niesienie ku ltu ry  i produkcji rolnej 
Ba wsi.

Ni* ulega wątpliwości, te  nauka 
może w  tym zakresie udzielić nieo­
cenionej pomocy naszemu rolni­
ctwu.

Zacznę od sprawy najważniej­
szej, tak  silnie podkreślanej na 
VII, V III i IX  Plenum  KC P a r­
tii, mianowicie od spraw y opieki 
nad  człowiekiem pracy i tro s­
ki o niego. Spraw a ta jes t szcze­
gólnie podkreślona w wytycznych 
specjalnej uchw ały Prezydium  Rzą­
du w spraw ie postępu w  zakresie 
higieny i bezpieczeństwa pracy w 
mieście i na wsi. Trzeba stwierdzić, 
że Akademia Medyczna, k tóra kie­
ru je  służbą zdrowia naszego terenu, 
spełnia zaszczytnie sw ą rolę leczni­
czą.' K liniki A kadem ii “M edycznej 
oraz działalność konsultatywna na- 

,  szych uczonych wobec szpitali po­
wiatowych i w iejskich, przyczyniły 
się do wzrostu opieki lekarskiej nad 
chłopem i robotnikiem  rolnym. Jed ­
nakże w arunki lokalowe w jakich 
znajdują się kliniki, są skrom ne i 
dlatego z punktu  widzenia troski o 
człowieka pracy, o robotników  fa­
brycznych i rolnych, należy żądać 
od władz lubelskich większych s ta ­
rań  o rozpoczęcie budowy Woje­
wódzkiego Szpitala Klinicznego już 
n a  wiosnę 1954 r.

Insty tu t M edycyny Pracy Wsi pro­
w adzi owocnie swe prace w PGR, 
POM i w  niektórych spółdzielniach 
produkcyjnych, zw racając główną 
uw agę na  ochronę zdrowia m echa- 
nizatorów  rolnictwa, robotników za­
trudnionych w  hodowli zwierząt 
oraz robotników  stykających się ze 
środkam i chemicznymi na wsi. Na 
podkreślenie zasługuje działalność 
szkoleniowa 1 oświata sanitarna , or­
ganizowana przez Insty tu t na wsi. 
Ale i ta  działalność Insty tu tu  jest 
za słaba w  obecnej sytuacji, kiedy 
i  w iększą niż dotychczas ofensyw- 
nością dążymy do podniesienia ku l­
tu ry  rolnej.

W spominam o opiece zdrowotnej 
ludzi na wsi dlatego na pierwszym 
miejscu, że od zdrowia tych ludzi 
zależy ich wydajność pracy, zależy 
spadek absencji chorobowych i za­
ham ow anie płynności kadr w  so­

cjalistycznych gospodarstw ach ro l­
nych. N iewątpliwie przytoczone wy­
żej sprawy staną się w krótce przed­
miotem szczególnej uw agi KW P a r­
tii i Prezydium  WRN.

Przejdę teraz do spraw  produkcji 
rolnej. Jak  stw ierdzono w dyskusji 
na ostatnim  Plenum  KW Partii, w 
k tórej szczególnie żywy udział b ra ­
li chłopi ze spółdzielni produkcyj­
nych i robotnicy PGR, jedną z waż­
nych przyczyn niskiej produkcji 
rolnej na Lubeiszczyźnie oraz nie­
w ykonania planów produkcyjnych 
jest szczupła kadra inżynierów, 
techników  i instruktorów  agrotech- 
niki i zootechniki na wsi. Ci zaś 
specjaliści, którzy pracują w POM, 
PGR, w powiatach i gminach — 
w ykazują czasem zbyt niski poziom 
wiedzy, oderwanie od nauki i są 
przedm iotem ostrej krytyki ze stro ­
ny chłopów, którzy domagają się w 
sw ojej pracy konkretnej pomocy 
naukowej.

Dlatego te* pilne Jest zadanie 
wzmożenia wysiłków szkoleniowych 
zarówno w stosunku do stu­
dentów, jak też w  stosunku 
do fachowców terenowych ze 
strony Wydziału Rolnego, Wydziału 
W eterynaryjnego, Wydziału Zootech­
nicznego i Wydziału Biologicznego 
UMCS oraz ze strony puław skich 
Instytutów : Zootechniki, U prawy 
Roślin, Gleboznawstwa, Ochrony 
Roślin, W eterynarii. Nie ulega w ąt­
pliwości, że zarówno UMCS jak też 
Instytuty puław skie m ają w swej 
pracy osiągnięcia szkoleniowe, aie 
byłoby błędem nie widzieć po­
ważnych niedociągnięć w ‘ym  za­
kresie w  stosunku do konkretnego 
i domagającego się natychm iastow ej 
pomocy obszaru rolnego Lubel­
szczyzny. PGR, POM i spółdzielnie 
produkcyjne Lubelszczyzny powin­
ny stać się realnym i w arsztatam i 
pracy naszych naukowców agrotech 
niki, zootechniki i w eterynarii.

Bezpośredni żywy kontakt naszej 
nauki ze wsią jest pilnym  zadaniem, 
w ynikającym  zarówno z uchwał IX 
Plenum  KC Partii, jak też z nie­
dawno odbytego Plenum  KW Partii. 
N asi chłopj i robotnicy rolni oraz 
mechamizalorzy rolnictw a dom agają 
się wyjścia naukowców szerokim 
frontem  z laboratoriów  i zakładów 
na pola i gospodarstwa socjalistycz­
ne 1 chłopskie. Cennym źródłem 
wzorów może tu  być nauka radziec­
ka.

Ale nie tylko radziecka. Miałem 
możność osobiście obserwować współ 
pracę pomiędzy insty tu tam i rolni- 
c ło  hodowlanymi, w eterynaryjnym i 
i uczelniami NRD. a m ajątkam i so­
cjalistycznym i i chłopami niemiec­
kimi. Profesor i  asystent bywa tam 
częstym gościem na wsi i tu  ma 
swoje w arsztaty  pracy polowej. 
Odwrotnie: chłop niemiecki jest czę­
stym gościem zakładu naukowego. 
Nie będzie przesadą, jeżeli s tw ier­
dzimy, że pod tym względem są u 
nas na Lubelsaczyźnie poważne nie­
dociągnięcia 1 b ra k i , '

Są to  spraw y o zasadniczym zna­
czeniu dla rozwoju rolnictwa na Lu- 
belszezyźnie i d la  przezwyciężenia 
tego zaham owania, jakie  n-isze P le­
num KW PZPR stwierdziło w  od­
niesieniu do pew nej części PGR, 
POM, spółdzielni produkcyjnych i 
gospodarstw  chłopskich. Trzeba p a ­
m iętać o tym, że bez pełni mobiliza­
cji nauki me w ykonam y planów 
produkcyjnych na Lubelszczyżnie.

Bierzmy przykład z mobilizacji 
wszystkich sił Akademii Górniczo- 
Hutniczej, Politechniki S i a n e j  i

całego szeregu insty tu tów  dla po­
trzeb górnictwa i hutnictw a o ra i 
przemysłu ciężkiego na  Śląsku. N a­
sza zadania l obowiązki w odniesie­
niu do rolnictw a Lubelszczyzny są 
niemnlejsze, a naw et jeszcze w ięk­
sze, biorąc pod uwagę, że wzrost 
produkcji rolniczej w arunkuje  za­
sadniczą spraw ę podniesienia stopy 
życiowej ludzi pracy. Oczywiście 
po to  by pomoc nauki d la rolnictwa 
była sikuteczniejsza musi ona zbli­
żać się do nu rtu  społeczno-politycz­
nego naszego życia na w st Tylko 
w zrastające ciągle uświadomienie 
ideologiczne naszych naukowców, i 
o-pareie ich pracy na dorobku po­
stępowej nauki światowej, a w 
szczególności nauki radzieckiej, mo­
że ‘dać pożądane rezultaty  w zakre­
sie podniesienia ku ltu ry  m i .  Nie 
ulega wątpliwości, że zarówno 
UMCS, jak  też insty tu ty  puławskie 
m ają pod tym  względem duże osią­
gnięcia, Ale byłoby znowu błędem 
nie widzieć braków  istniejących w 
tym zakresie. Dlatego też spraw a 
politycznego kierow nictw a tych 
ośrodków naukow ych jest w  tej 
chwili zagadnieniem  znacznie pilniej 
szym i ważniejszym, aliżeli poprzed­
nio.

Nie ulega wątpliwości, te ta zasad­
nicza spraw a kierownictwa, od któ­
rej zależy atmosfera polityczna w  
zakładach naukow ych, rzetelny sto­
sunek naukowców do nauki postę­
powej, do planów  państwowych, a 
w  szczególności dc wytycznych IX 
Plenum i do tez na II  Żjazd P artii— 
stanie się przedm iotem  szczególnej 
uwagi i troski Kom itetu Wojewódz­
kiego P artii.

Przeglądając protokóły z  zebrań 
podstawowych organizacji p a rty j­
nych w gminie Zakrzówek (pow. 
Kraśnik) napotkaliśm y wypowie­
dzi poszczególnych członków świad­
czące o niedostatecznym powiązaniu 
Gminnej Rady Narodowej z  terenem ,
o wielu brakach i niedociągnięciach.

Na p r z y k ła d  to w .  H a m d z la t  * Z a k r z ó w k a  
m ó w i ł  na zeb ran iu  p a r t y j n y m ,  i e  p o m o c  s ą ­
s ie d zk ą  i stn iej e t y lk o  na p a p ie r z e  a URN nic 
nie z ro b i ła ,  aby  s ta n  ten zmien ić .  P r e z y d iu m  
GUN o g r an ic z a  sie do  s p o rz ą d z a n ia  p a p ie r k o ­
w y c h ,  c z ęs to  n i e r e a ln y c h  p l a n ó w ,  nie k o n ­
t ro lu je  c h o ć b y  c z ę ś c i o w o  Ich w y k o n a n ia .

T o w .  t o w ,  B o r o w c o w a  I K a i m i c r e k  na ze ­
b ran iu  p o d s t a w o w e j  o r g an izac j i  p a r ty jn e j  w 
Z a k r z ó w k u  S t a r y m  m ów ili  o k u m o te r s t w i e  
p r z y  ro zd z i a le  budu lca  w s k u te k  c zego  p r z e ­
c h w y t u j ą  ko b o g a c ze  i sp e k u la n c i  w  ro d za lu  
S y k u l y  * Z a k r z ó w k a ,  czy  P a w ł o w s k i e g o  z 
S u ło w a .

P o d s t a w o w a  o r g a n iz a c j a  p a r t y j n a  w  B o łe j  
W ol i  na  zeb ran iu  d o m a g a ł a  s le  z m ia n y  so ł ­
t y s a ,  k t ó r y  k u m a  sit; z k u ł ak a m i .  W n io s e k  
zup e łn ie  u z a sa d n io n y .  W g r o m a d z ie  te j  z n a ­
ny  b o g a c z  Karo l Zw oli ńsk i  ma r o zp i sa n y  
grunt  na 3 p o z y c j e :  na s i eb ie  10,52 ha p r z e ­
l i c z e n io w y ch ,  na n i eż y ją ce g o  od  kilku  la t  
b r a t a  Te of il a  13,56 ha  I na s lo s t / c  Marie  
S ik o rę  p rac u ją ca  w  P o z n a n iu  3,42 ha .  S o ł ­
tys nie ty lk o ,  t e  nie z d e m a s k o w a ł  k o m b in a ­
to ra ,  a le  l e sz c z e  p o m a g a ł  mu w u t r z y m a n iu  
d o t y c h c z a s o w e g o  s ta nu .

O takich i tym  podobnych epra- 
wach mówi się na zebraniach p a r­
tyjnych, przesyła się protokóły do 
Komitetu Gminnego, k tóry  w walce
o właściwą pracę GRN powinien 
korzystać z wniosków wysuniętych 
na zebraniach gromadzkich organi­
zacji partyjnych. Tymczasem KG w, 
Zakrzówku tego nie robi. Protokóły 
leżą (nawet być może nie czytane) i 
żaden z wniosków nie został załat­
wiony. Do tej pory KG nie zdobył 
się naw et na to, aby choć raz na 
porządku obrad znalazła się praca 
GRN. Sekretarz KG tow. M ajewski 
tłumaczy się. że pracuje tu dopiero 
od dwóch miesięcy, ale przecież 
otrócz tow. Majewskiego są inni 
członkowie KG. którzy powinni 
zwrócić na to uwagę.

Brak kierownictw a politycznego 
Gminną Radą Narodową ze strony 
organizacji party jnej spowodował, 
że oderw ała się ona od mas, które 
odnoszą się do niej nieufnie. Aby się 
przekonać, że tak  jest nie trzeba 
szukać daleko. W ystarczy przejrzeć 
skargi i zawalenia, by dojść do wnio­
sku, że chłopi albo nie m ają zaufa­
nia óo swojej rady narodowej, albo 
po prostu nie w ierzą w skuteczność 
interw encji. Czym bowiem jak  nie 
tym  wytłum aczyć fakt, że na 24 
skargi 1 zażalenia, jakie zarejestro­
wane są w ciągu bieżącego roku u 
sekretarza prezydium ob. Ząbka za­
ledw ie k ilka skierow anych iest bez-

W dniu 22 listopada br, * in-teja” 
tywy P ar ii i, WRN t Wojewódzkiego i 
Zarządu ZSCh w  kilku  powiatach 
Lubelszczyzny odbędą się pow iato­
we zjazdy przodujących rolników, 
za wszystkich gmin i gromad.

Zjazdy przodujących chłopów bę­
dą miały za zadanie wskazać na 
niew ykorzystane rezerwy w rolnic­
twie, będą debatow ały nad tym, w 
jak i sposób zwiększyć wyda.,ność z 
hektara, w jak i sposób rozw*nąc 
produkcję mleka, mięsa, owoców 
itp., od czego trzeba zacząć by pod­
nieść ku ltu rę  rolną, by zwiększyć 
dochody samych rolników oraz do­
brobyt wsi i wzmocnić siły gospo­
darcze naszego kraju .

Przodujący chłopi na  zjazdach 
powiatowych będą mówili o osią 
gnięciach produkcyjnych we w ła­
snych gospodarstwach i podniesie­
niu ku ltu ry  rolnej w całej gminie, 
czy gromadzie.

Wypowiedzi przodujących ro ln i­
ków radzących nad podniesieniem 
produkcji rolnej i hodowlanej po­
w inny wskazać na  zasadnicze mo­
m enty p racy  w  rolnictwie i w za­
kresie hodowli.

D yskutanci w  prostych słowach 
powinni mówić o tym, jak  pracują 
prezydia gminnych rad narodowych 
nad podniesieniem rolnictwa, _ jak 
pracują w  tym  zakresie gminne 
spółdzielnie, jak  im pom agają in ­
struktorzy rolni, prezesi ZSCh, le ­
karze w eterynarii, jakie  widzą b ra ­
ki w tym  zakresie. W jaki sposób 
doszli do wysokiej mleczności- w 
swoich cborach, do szybkiego 1 tan ie­
go powiększenia trzody chlewnej, do 
szybkiego wychowu bydła i drobiu, 
jakie m etody stosowali dla uzyska­
nia wysokiej w ydajności zboża, 
ziemniaków, bu raka  cukrowego, rze­
paku, ln u  i innych roślin przem y­
słowych.

Jak ie  korzyści odnieśli z pogada­
nek rolniczych wygłaszanych przez

pośrednio do GRN, większość wpły­
nęła od PRN i redakcji gazet. A 
przecież skarg i i zażalenia przyj­
mowane są  w każdy czw artek, jak 
głosi napis na drzw iach GRN. Jest 
naw et skrzynka zażaleń, do której 
rzadiko się zagląda (jak stw ierdziliś­
my leżało w niej od 2 tygodni za­
żalenie chłopów gromady Bystrzyca 
na miejscowego bogacza Antoniego 
Rząda).

Bolączek i niedociągnięć w  gminie 
Zakrzówek jest wiele, a le chłopi nie 
mówią o. tym  w GRN, bo skargi i 
zażalenia załatw iane są tu  w spo­
sób biurokratyczny i bezduszny. Tak 
np. zażalenie chłopów z dnia 
13.VII br. przeciwko Janow i Cicho- 
niowi z grom ady Sułów Mały o u - 
krycie gruntów  nie zos-tało dotych­
czas rozpatrzone i załatwione. Po­
dobne zażalenia wnieśli chłopi prze. 
ciwko Janowi i Tadeuszowi Radko w 
w dniu 25 VII br. GRN nic dotych­
czas nie zrobiła w  tej sprawie, tak 
samo jak nie odpowiedziała dotych­
czas K atarzynie B artn ik  z gromady 
W ęglinek na  jej podanie z  dnia 
24.VIII br. w spraw ie obniżenia wy­
m iaru zboża.

Na p ism o r e d a k c j i  . . G r o m a d a "  w  s p ra w ie  
Jó z e fa  K a ra ib sk iego  za  S tu d z ia n e k ,  r e l e r a t  
S k a r g  1 Z a ż a le ń  o d p o w ie d z ia ł ,  że  ob.  Ka-  
mlrtsk! nie o t r z y m a ł  ce m e n tu  z G S  ty lk o  
d l a t e g o ,  że  s i*  „  nie s t a r a ł " .  C h y b a  to „ s t a ­
r a n i e "  zdanliMn CR N  m ia ło  w y g i a d o ć  tak ,  jak 
nam  o k reś l i ł  w  r o z m o w i e  Iow.  Za ro cz y t i s k l :  
. .Kto  nie p o d s t e m p lo w a ł  p o d a n ia  w gospodz ie  
t en  nic * G S  nie o t r z y m a ł " .

Ne p i sm o  . .S z t a n d a r u  L u d u "  t  dn ia  I ł . I I  
b r .  w  s p r a w i #  p r z y d z i a łu  d e s ek  na  w y k o ń ­
c zen ie  i w i e t l l c y  w  Domu L u d o w y m  w  Maj­
da n ie  o d p o w i e d z ia n o ,  że  , , n ie  ma i a d n v c h  
ź ró d e ł  n a b y c ia  m a t e r i a ł u " .  Ź ró d ła  te  j ednak 
z n a la z ły  s io  dla m ie l sc o w e g o  s p e k u la n t a  Sy-  
k u ty .  k t ó ry  w  ty m  c z a s i e  z a k u p ił  w  mie j ­
s c o w y m  GS  desk i  na o g r o d ze n ie  sw o je j  za .  
g r o d y ,  na  k t ó r a  s k ł a d a j ą  s ię  t r z y  n o w o w z n ie -  
s io n e  b u d o w l e  I to w s z y s t k o  z b u d u lca  p r z y ­
d z ia ło w e g o .  C e m e n t ,  c e g ł a ,  d e sk i ,  k tó ry c h  
p le  mogli  §lę d o p ro s i ć  moło ro ln j  w ę d r o w a ł y  
do  b o g a c z y  a GRN n a w e t  p a lc e m  nie k lw -  
ne ła ,  a b y  d o  teg o  nie dopujtclć.  P r z y g lą d a ł  
* l ł  t eż  t em u  b e z c z y n n i e  K o m i te t  G m in n y .

— Mówiło się nieraz o tych spra­
wach — mówi tow. Zaroczyński — 
ale to tak jakby grochem o ścianę. 
Wszystko szło w ręce kułaków i 
spekulantów  a z naszym głosem 
n ik t się nie liczył.

Trzeba stwierdzić 4e w ostatnim  
czacie w iele się zmieniło w tych 
stosunkach, ale powiązanie GRN z 
terenem  ciągle jes t niedostateczne, 
chłopi pracujący nie biorą udziału 
we współrz ądzen i u gminą, n :e czu­
ją  sdę jej współgospodarzami.

Ostatnio odbyła się sesja w yjazdo­
wa GRN w gromadzie Rudki. Czy 
jednak spełniła ona swoje zadanie? 
Wydaje nam  sie» że nie, bo w ds-

lektorów  w ram ach upow szechnił- 
nia wiedzy rolniczej. Jak  szeroko 
rozpowszechnione jest czytelnictwo 
pism 1 książek rolniczych. Jakie bez 
pośrednie korzyści odnieśli z a rty ­
kułów rolniczych umieszczanych w  
„Plonie" w „Gromadzie", „Sztan­
darze Ludu" itd. Czego się nauczyli 
z rolniczych pogadanek radiowych. 
Jak  grom ada i oni sami wykorzy­
stu ją  pomoc państw * w zakreśl* 
ziarna selekcyjnego, nawozów sztucz 
nych. środków ochrony roślin, usług 
GOM w wypożyczaniu siewników 
i Innych maszyn rolniczych. Jak  jest 
w gromadzie realizow ana pomoc 
sąsiedzka, jak  są w ykorzystyw ane 
kredyty  hodowlane na zakup roz­
płodników, nawozów sztucznych i 
upraw  kontraktacyjnych. Jak ie  ko ­
rzyści daje  kon trak tacja  trzody 
chlewnej, cieliczek i roślin przem y­
słowych.

Na jak ie  trudności napotykają w  
podniesieniu produkcji, kto staw i* 
te przeszkody, i  w  jaki sposób je  
przezwyciężają. Ja k  walczą z tym  
co złe, co przeszkadza w  rozw oju 
naszego rolnictw a.

Zabierając głos w  dyskusji, przo­
dujący rolnicy powinni mówić o 
tym, jakie widzą możliwości wzro­
stu produkcji rolnej, jakie m ają  
plany i zam iary na najbliższą przy­
szłość, by jeszcze więcej produko­
wać, by podnieść ku ltu rę  rolną nie 
tylko w swoich gospodarstwach, ale 
1 u sąsiadów  lub w całej gromadzie.

Śm iała t szczera dyskusja, pozwoli 
wyciągnąć wnioski, w jak i sposób 
można będzie uruchom ić w ielkie 
rezerwy w rolnictwie dotąd niewy­
korzystane. Uczestnicy Zjazdu wzo­
rując się na osiągnięciach poszcze­
gólnych przodujących rolników  bę­
dą mogli u siebie w prowadzić nowe 
metody pracy na  ro li i w zakresie 
hodowli.

1 skusji i  wolnych w nioskach n ik i 
głosu nie zabierał.

Sesja odbyła się w ten sposób, że  
sołtysi 1 przewodnicy GRN sk ładali 
sprawozdania o przebiegu obowiąz­
kowych dostaw. Nie wyciągano 
natom iast żadnych wniosków, ni# 
poruszano problemów nurtu jących  
wieś. A przecież GRN nie będzie 
spełniać właściwie swojej roli, o ile 
nie oprze się w swych poczynaniach 
na głosach ma* chłopskich, o ile  
nie będzie brać za w ytyczne swej 
działalności tego co m ów ią chłopi 
pracujący.

Zeby jednak znać nastro je m as, 
reagować na ich potrzeby i bolącz­
ki trzeba być z nim i w ciągłym 
kontakcie poprzez radnych, sołtysów 
1 poszczególne kom isje. Tymczasem 
w Zakrzówku kom isje istn ieją tylko 
na papierze. W ybrane jeszcze w 1951 
r. do tej pory z w yjątkiem  kom isji 
kulturalno - oświatowej nie odbyły 
jeszcze an i jednego posiedzenia, nie 
działają w terenie. A przecież a t  
się prosi, żeby np. komisja san ita r­
no - porządkowa zbadała stan  m iej­
scowej piekarni, która w całej oko­
licy ma reputację najbardziej n ie­
chlujnej. Również komisja rolna, 
m iałaby wiele do zrobienia przy 
podziale budulca, nawozów, kredy­
tów itd. Wystarczy podać, że kredy­
ty na jesienną akcję siewną z nie­
wiadomych przyczyn nie zostały wy­
korzystane. Państw o przydziela k re ­
dyt, chłopi na niego czekają, a nie 
mc kto go rozprowadzić. A przecież 
niejednem u chłopu przydałoby siq 
kilkaset złotych, które leżą w  
kasie bezużytecznie. Prezydium  GRN 
nic n ie  zrobiło ze swej strony, aby  
uaktyw nić komisje, dobrać do nich 
odpowiednich ludzi. Nie zrobił rów ­
nież nic w tym  kierunku KG,

Wnioski nasuw ają się same. Ko­
m itet Gminny w Zakrzówku powi­
nien na podstawie głosów podstawo­
wych organizacji party jnych oceniać 
pracę GRN, pomagać jej w pracy, 
uczyć, usuwać popełniane błędy, dą­
żyć do tego, aby praca n ie spoczy­
wała wvłącznie w rękach prezy­
dium, ale, a-by sta ła  się udz:ałem  
całej Gminnej Rady Narodowej. Za­
dania, jakie  staw ia przed nami IX 
Plenum  KC są poważne, w ym agają­
ce skoordynowanego wysiłku. Dlatego 
też i praca rad  narodowych powin­
na stanąć na wyższym poziomie, 
zbliżyć się jeszcze bardziej do ma* 
pracujących a pomóc jej w tym mu­
szą poszczególne organizacje p arty j­
ne.

J - r*

Na zdjęciu: małorolny chłop Jan Pate za z gromady M ilew gmina ChroS-
nrce pow. Mińsk Mazowiecki (drugi z lewej) kupuje w PZG S  _ Mińsk
Miiahuą, za którą płaci 1080 za m iastlM i ii, (CAF —  jo t Baranowski)

W. W.

Z ż y c i a  p a r t i i

KG w Zakrzówku powinien pomóc w pracy GRN
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Trzeba skończyć z  bezdusznością i biurokracją
w załatwianiu wniosków racjonalizatorskich

Z I  W oje w ó d zk ie j  Konferencji Remontowej
W dniach 13 i 14 listopada br. w FSC im. Bolesława B ieruta obra* 

dowala I Wojewódzka Konferencja Remontowa zorganizowana prze* 
Oddział Lubelski Stowarzyszenia Inżynierów i Techników M e ch an ik ó w  
Polskich i Zarząd Okręgu Związku Zawodowego Metalowców. Konfe­
rencja, której przedmiotem była spraw a podniesienia na wyższy poz.om 
naszej gospodarki rem ontowej cieszyła się dużym zainteresowaniem 
i poza granicami naszego województwa, czego dowodem byl liczny 
udział delegatów z kluczowych zakładów przemysłowych całegc kraju. 
Poniżej zamieszczamy kilka zdjęć fotograficznych z tej konferencji.

1) Prezydium konferencji. Trzeci od lewej inż. Jerzy Napió>kowski, 
główny inżynier FSC i-m. Bolesława B ieruta przewodniczący prezy-

• , - _ _  _
2) Do uczestników konferencji przemawia M arian Krawczyk z FSC 

im. Bolesława Bieruta dzieląc się z nimi wrażeniam i z odbytej nie­
dawno podróży do ZSRR i nabytym i tam  wiadomościami.

3) Estetycznie udekorowany harm onogram  szybkościowego _ xe- 
m ontu obrabiarki, k tóry uczestnikom konferencji zademonstrowali p; a- 
cownicy FSC. Był to  już trzeci tego rodzaju rem ont przeprowadzony 
w FSC. Dotychczas żaden z zakładów przemysłowych Lubelszczyzny 
poza FSC remontów szybkościowych nie stosował.

4) Ślusarz z FSC, P iotr Wojtowicz, jeden z wykonawców rem ontu 
szybkościowego m elduje delegatom na  konferencją o , pomyślnym 
i przedterm inowym  zakończeniu rem ontu. . . .  . . .

5) Fragm ent sali obrad. Zebrani z uwsg3 słuchają refera .u  inż. 
Zygm unta Mostowskiego o gospodarce remontowej.

»A tu się pal?...«

Zorganizowana przez redakcją 
^Sztandaru Ludu“ narada racjonali­
zatorów Lubelszczyzny pod hasłem 
uspraw nienia i ożywienia, ruchu ra ­
cjonalizatorskiego była właściwie 
szeroką dyskusją nad tezami na  II 
Z jazd PZPR. Tazy przedzjazdowe 
stw ierdzają między innymi, że w 
,,NIEUSTANNYM WZROŚCIE PIO ­
NU TECHNICZNEGO NASZEGO 
PRZEMYSŁU WIELKĄ ROLĘ OD­
GRYWA RÓWNIEŻ WYNALAZ­
CZOŚĆ PRACOWNICZA".

Ruch racjonalizatorski wiąż* >tę 
IciśJe z rozbudową naszego przemy­
t u ,  z podniesieniem poziomu stopy 
życiowej naszego społeczeństwa. 
Swymi wynalazkam i i  uspraw nie­
niam i racjonalizatorzy przyczynia­
ją  się do praktycznej realizacji 
p raw a socjalizmu nakazującego m a­
ksym alne zaspokojenie wciąż rosną­
cych potrzeb społeczeństwa na  bazie' 
najwyższe) techniki. Racjonalizato­
rzy ią  krzewicielami postępu tech ­
nicznego, wzbogacają i  rozw ijają 
Baszą bazę techniczną, k tó ra  m a za­
pewnić w zrost dobrobytu naszem u 
społeczeństwu.

Racjonalizatorzy zebrani na nara­
dzie w  redakcji „Sztandaru L udu“ 
dyskutowali nad znaczeniem pom y­
słów racjonalizatorskich, dla zwięk- 
•zemda i  uspraw nienia produkcji.

Duża zainteresow anie wzbudził 
w ynalazek tow. Czesława W olskie­
go — opraw ka do noża tokarskiego 
oraz kołkowaczka, do przebijania 
skóry. O praw ka autom atycznie n a ­
daje nożowi Kolesowa praw idłowe 
nastaw ienie względem osi obrabia­
nego przedm iotu i w łaściwe kąty 
skraw ania (kąt przyłożenia i  k ą t od­
sadzenia). Automatyczne uzyskanie 
tych kątów  z jedne1 itrony  likwi­
du je  konieczność ich zeszlifowania 
(szczególnie kąta odsadzenia), przez 
co wzmacnia się przekrój noża, czyii 
zwiększa się jego trwałość, a  z d ru ­
giej strony pozwala na zastosowanie 
podwójnego ostrza do skraw ania 
posuwem powrotnym.

Prosty w konstrukcji przyrząd 
Wolskiego składa «ię x dwóch za­
sadniczych części: w łaściwej opraw ­
ki, która zamocowuje całość w ima- 
ku i nadaje  nożowi w łaściwy kąt 
przyłożenia oraz umieszczonej we­
w nątrz niej tu lei nadającej nożowi 
k ą t odsadzenia do toczenia posu­
wem zarówno norm alnym  jak  i do­
tychczas jałowym. Zastosowanie tu ­
lei umożliwia m om entalną zmiana 
położenia noża konieczną przy p rze j­
ściu do skraw ania ruchem  pow rot­
nym. O praw ka W olskiego m a tę 
wyższość nad  stosowaną już przez 
przodujących tokarzy m etodą sk ra­
w ania ruchem  zw rotnym  przy pomo­
cy drupji«go n o ia  osadzonego w 
„w iatraczku", ż» przy je j stosow a­

niu odpada czynność ustaw iania i 
zamocowania drugiego noża oraz 
czynność częściowego odprowadze­
nia łuportu  — przy tak  samo szyb­
kim przejściu do skraw ania pow rot­
nego. Oczywiście unika się w  ten 
sposób również kosztów szlifow ania 
drugiego noża.

Wyposażenie opraw ki uzupełnia 
nastawny, uniw ersalny (dla każdej 
średnicy obrabianego przedm iotu) 
łamacz w ióra. L ikw iduje to koniecz­
ność szlifowania łam acza na nożu, 
a poza tym  umożliwia toczenie tym  
samym nożem przedm iotów  o róż­
nej średnicy. Zastosowanie opraw ki 
w ybitnie ogranicza drgania noża to- 
karskieao, co również było przesz­
kodą w szerokim stosow aniu noża 
Kolesow® do obróbki m etali. (Do­
k ładny opis dokonanego przez Wol­
skiego uspraw nienia zamieściliśmy 
już w  n r  z dnia 7 XI. br, w  a rtyku ­
le pt. „Mały obraz wielkiego przy ­
kładu".).

W ynaleziona zaś przez tow. W ol­
skiego kołkowaczka uspraw nia koł­
kowanie obuwia. M aszynka za. jed­
nym  uderzeniem  robi dziurkę w 
skórze i jednocześnie w bija szpilkę, 
k tó rą  tn ie  sam a * taśm y drew nia­
nej. Skraca w ięc czas więcej niż 
10-krotnie,

N iestety w ynalazki tow. W olskie­
go, (sam postarał się już o ich opa­
tentowanie) do tej pory nie zostały 
wprowadzone do produkcji. Dlacze­
go? Dlatego, że kierow nictw o 
WZPT, gdzie dotąd pracow ał tow. 
Wolski nie zainteresowało się ty ­
mi wynalazkam i i nie udzieliło ra ­
cjonalizatorowi żadnej pomocy w 
w ykonaniu w ynalazku i w jego 
w prowadzeniu. W W ZPT „nie m oż­
na" było znaleźć zakładu, k tórem u 
by powierzono to  zadanie. Były bo­
wiem spraw y „ważniejsze". A nie 
widziało się, że w łaśnie pomysły 
tow. Wolskiego to  droga prow adzą­
ca do szybszego w ykonania planów.
0  tym jak bezduszny jest stosunek 
do racjonalizatorów, jak ogromne 
Jest jeszcze niezrozumienie 1 nledo- 
cenienie leli ro)i najlepiej świadczy 
fakt zwolnienia z pracy przez 
kierownictwo WZrT tow. Wolskie­
go.

Z wypowiedzi najw ybitniejszych 
racjonalizatorów  Lubelszczyzny tow. 
tow. Ciećki, K ucharskiego i Sularza
1 KFWM, Dudy z LFMR, Lebiedziń- 
bkiego z ZBM i in. wynika, że sp ra ­
wę rozpatryw ania i  realizacji w nio­
sków racjonalizatorskich trak tu je  
się w wieiu zakładach po macosze­
mu. Odrzuca się czasem w nioski o 
Istotnej wartości, k ieru jąc  się przy 
tym pobudkam i czysto subiektyw ­
nymi lub  niechęcią w prow adzenia 
zmian w  ustalonym  już procesie 
technologicznym. Komisje opinio­

dawcze często rozpa tru ją  w nioski 
biurokratycznie za biurkiem , bez 
pofatygowania się do hal p roduk­
cyjnych, stąd  też nie m ając pełnego 
obrazu korzyści płynących z zasto­
sow ania pro jek tu  w  praktyce, dys­
kw alifikują go.

Często zniechęca się ludzi do dal­
szej pracy przez b iurokratyczne ich 
traktow anie jak  to  było np. z tow. 
Sularzem  z KFWM, któremu nic 
wypłacono należnego honorarium *a 
wykonanie dokumentacji do przy­
jętego wynalazku.

K omórki wynalazczości działają 
opieszale i n ie rozpatru ją  wniosków 
w oznaczonym term inie. Dlatego 
często w artościowy projekt czeka 
miesiącami na rozpatrzenie

Również w iele do życzenia pozo­
staw ia działalność klubów  techniki
i racjonalizacji przy zakładach prze­
mysłowych Lubelszczyzny. Kluby 
te nie prow adzą system atycznej, co­
dziennej pracy, nie pom agają robot­
nikom w ich pracy now atorskiej.

Niedostateczną pomoc otrzym ują 
też racjonalizatorzy od personelu 
inżynieryjno - technicznego. Za m a­
ło jest współpracy, współdziałania 
inżynierów i techników  z racjonali­
zatorami. A w spółpraca ta  jest nie­
zbędnym w arunkiem  należytego 
rozw oju ruchu  racjonalizatorskiego.
O tym  mówili m. in. racjonalizoto- 
rzy. Z wypowiedzi ich przebijała 
głęboka, gospodarska troska o rea ­
lizację planów  w  swych zakładach,
0 postęp techniczny, o  to, by produ­
kowano coraz więcej, lepiej i  taniej, 
by można było dostarczać nowe 
asortym enty — artyku ły  codzienne­
go użytku dla m iast i  wsi.

Spraw a załatw iania wniosków ra ­
cjonalizatorskich najlepiej zorgani­
zowana jest w  FSC im. B. B ieruta 
w  Lublinie. Tam kom isja opinio­
dawcza co tydzień przegląda wnio­
ski. N a kom isję w zywany jest racjo­
nalizator, k tó ry  „btpni" swego wnio 
sku. Po zatw ierdzeniu wniosku 
przez Komisje Wynalazczości zleca 
się w ykonanie prototypu, określa­
jąc ściśle term in, w  którym  ma 
być wykonany i  w prowadzony do 
produkcji.

P raca Komisji Wynalazczości i 
K lubu Techniki i R acjonalizicji 
przy FSC im. B. B ieruta powinna 
służyć za wzór innym  zakładom 
Lubelszczyzny.

Należy się spodziewać, że niedziel­
na narada, w  której wzięli udział 
najw ybitniejsi racjonalizatorzy na­
szego województwa, przedstawiciele 
partii, NOT 1 związków zawodo­
wych przyczyni się do usunięcia 
wielu braków  i niedociągnięć, oży­
wienia i uspraw nienia na Lubel- 
szczyźnie ruchu racjonalizatorskie­
go, który  nab iera  szczególnego zna­
czenia w  św ietle wytycznych IX 
Plenum KC PZPR.

Trzeba skończyć * bezdusznością
1 biurokracją w załatwianiu wnio­
sków racjonalizatorskich. Czas naj­
wyższy, aby kierownictwa zakładów 
doceniły w pełni znaczenie racjona­
lizatorstwa. Zrealizowanie wszyst­
kich Już zatwierdzonych wniosków 
racjonalizatorskich, szybkie rozpa­
trywanie wpływających, pozwoli u- 
ruchomlć ukryte w naszym prze­
myśle olbrzymie rezerwy i przyczy­
ni sie do dalszego podniesienia do­
brobytu mas pracujących naszego 
kraju. (O)

Z  frontu waiki o realizację
zobowiązań ZBM
Zainicjowane przez murarską 

brygadę Władysława Jaslny 
współzawodnictwo pracy na bu­
dowie Nr 5 ZOR—Żachó.J objęło 
całą załogę budowy. Codzienne 
meidunki o przyspieszonej reali­
zacji zadań planowych mówią
o rzetelnych wysiłkach załogi 
dla odrobienia zaległości na tej 
budowie.

Poniżej podajemy wyniki z 
dnia Ki listopada br.

Inicjator zobowiązań Jasina 
wykonał wraz ze swą brygadą 
2łn“/o dziennej normy.

Brygada murarska Skowroń 
skiego zrealizowała dzienne za­
dania przy wznoszenia murów 
konstrukcyjnych w 158%.

Brygada ciesielska Włodarczy­
ka zatrudniona przy szalunkach 
pod stropy wykonała l72n/( 
dziennej normy.

Brygada betońiarslca Gąski, 
okładająca beton w stropach 
DMS osiągnęła 154V» normy.

Brygada transportowa Gola 
wykonała swoje za lii^ a  w
ł s r / i ,  .< v -  -  -  ~

Byl kiedyś bardzo popularny mono 1 
log Wyrwicza o ochotniczej straży Po 
żam ej w m ałej osadzie, k tó ra  nie I 
mogła zdążyć do pożaru, bo cały jej 
sprzę-. był poumieszczany w różnyfh 
miejscach, beczkowóz przeciekał i 
cały s-ereg innych czynników opóź­
niał jej wyjazd. W monologu tym 
Wyrwicz powtarzał co kilka zdań 
słc-wa: „A tu się pali, jak cholera".

Monolog ten mógł przypomnieć się 
mieszkańcom osady Siedliszcze, 
którzy usłyszeli alarm  Ochotni" 
czej Straży Pożarnej zawiadomionej,
o pożarze w  jednej z grom ad są­
siedniej gminy Cyców.

Straż i  monologu Wyrwicza miała 
tę przewagę nad strażą  z Siedliszcz, 
że wreszcie do miejsca pożaru dotar­
to ty  .ko nie miała co gasić, bo wszy­
stko już się spaliło. A straż z Sied­
liszcza do miejsca pożaru dojechać 
tiie może. Spytacie dlaczego? Dlate­
go, że biurokraci nie chcą zająć się 
spraw ą jej samochodu. Ochotnicza 
Straż Pożarna w Siedliszczach m ia­
ła dobry samochód pożarniczy. Ale 
samochód jak każda inna maszyna 
może się zepsuć. Toteż się zepsuł. Za 
zgodą Komendy Powiatowej Straży 
Pożarnych oddano go 5.VI br. do re ­
montu do w arsztatu Jana Łagody w 
Lublinie. W arsztat wywiązał się su ­
m iennie ze swego zadania. Samochód 
?.4.VI był gotów do odbioru, ale nie 

, było funduszy na opłaceni? r empjłtu,

j  V II br. kierowca wozu Kazimierz 
Puch pojechał do Chełma do Wy­
działu Gospodarki Komunalnej, gdzie 
ustalono termin odbioru wo^u na 
4.VII. w tym dniu jednak, gdy przy­
jechał do Lublina i spotkał kierow ­
nika Wydziału Gospodarki Komunal­
nej, ten kazał mu udać się  do Wo­
j e w ó d z k i e j  Komendy Straży Pożar­
nych, by tam uzyskać pieniądze na 
w ykupienie samochodu.' Ale i tu  
spraw y nie załatwiono, bo k o n en - 
dan t wojewódzki był na urlopie. 
Miała bvć załatwiona po jego po­
wrocie z urlopu. W chełmskim wy­
daniu „Sztandaru Ludu“ ukazała 
się dnia 17.VlI notaika na ten te ­
mat, a w międzyczasie wrócił też z 
urlopu kom endant wojewódzki 
straży pożarnych.

Dotychczas jednak Straż Pożarna! 
w Siedliszczach nie ma samochodu
i nie może wyjechać, gdy wybuchnie 
peżar w którejś z okolicznych gro­
mad. W międzyczasie była ona kil­
kakrotnie alarm ow ana o pożarach w 
okolicy i  nie m iała czym do nich 
dojechać.

„Tu się pali jak cholera1', straż 
chce jechać a  biurokraci w Wvdzia_ 
le GoLspodarki K om unalnej PPRN w 
Chełmie i w Powiatowej i Wojewóda 
kiej Komendzie Straży Pożarnych 
śpią. Może wreszcie obudzą się t  
znajdą sposób na  odebranie samo­
chodu ? jemontu. *8W

Cukrownie Lubelszczyzny
n a  pierwszym raiefscu w kraju

Do 10 listopada br. cukrownie województwa lubelskiego będąc 
niejako na półmetku kampanii wykonały 50,7% rocznego planu 
produkcji. Tr*y cukrownie: — „Rejowiec", „Klemensów" i „Gar­
bów", wykonały plan z nadwyżką, przekraczając 55*/». Ogólnie 
w stosunku do planowanego okresu wykonanie zadań wyniosło 
103,5%. Najlepiej wywiązały się z realizacji planu: cukrownia 
„Klemensów" — 1**V», „Rejowiec" — 114% I „Garbów" — 111%. 
W ostatniej dekadzie na ogół wszystkie cukrownie woj. lubelskiego 
przekraczają wysnaozone wskaźniki, dzięki czemu Okręg Lubelski 
zajął PIERWSZE MIEJSCE W POLSCE we współzawodnictwie 
międzyzakładowym w przemyśle cukrowniczym.

Na pierwsze miejsce wysunęła się cukrownia „Rejowiec", któ­
ra wziąwszy dobre tempo pracy od samego początku kampanii przo- 
krac»a dzienną normę przerobową przeciętnie o 12"/«. Najwięk­
szym osiągnięciem cukrowni „Rejowiec" Jest produkcja najlepsze­
go w Polsce gatunku cukru oraz najmniejsze m życie węgla przy 
spalaniu, które w stosunku do przerabianej masy buraczanej w y­
nosi 6,54%, W skali okręgu cukrownia „Rejowiec" zajęła pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie oslągająo 229 punktów.

W dabzej kolejności uplasowały się cukrownie: „Klemensów" 
— 174 punkty i „Garbów*1 — 75 pkt. Dalsze miejsce zajmują cu­
krownie: „Strzyżów" 1 „Wożuczyn" które początkowo miały po­
ważne trudności w produkcji, potrafiły jednak przełamać je 1 obec­
nie wykonują, a nawet przekraasnją dobową normę przerobową. 
Mają już też punkty dodatnie: „Strzyżów" — 89, „Wożuczyn" — 
14. Przy tym cukrownia „Strzyżów" osiągnęła w Okręgu Lubel­
skim największą wydajność pracy — zużywa najmniej roboczogo- 
dzin na wyprodukowanie 1 q cukru. Sukces ten Jest wynikiem sze­
rokiego zawtwKSwłnla mechanizacji robót pracochłonnych.

Znacznie gorzej przedstawia się sytuacja w cukrowniach: 
„Opole" i „Lublin". W początkach kampanii cukrownie te nie 
osiągały dobowej normy przerobowej i dlatego nie wyszły jeszcze 
dotychczas z punktów ujemnych. Cukrownia „Opole" ma 2 punkty 
ujemne, cukrownia „Lublin" — 51. Jednakże ostatnio 1 w tych cu­
krowniach sytuacja się poprawiła. Praca w cukrowniach „Lublin" 
i „Opole" unormowała słę i załogi zaczynają rytmicznie wykony­
wać dobowe zadania. Ta zmiana na lepsze pozwala wierzyć, że 
cukrownie te M*yt*ko nadrobią straty i przekraczając przerób do­
bowy, zejdą z h<*óoowych na bardziej zaawansowane pozycje.

Swe sukcesy rawdarięczają cukrownie lubelskie w dużej mierze 
dobrze pi^zeprowMwniym remontom urządzeń, ich modernizacji 
i wprowadzeniu szerokiej mechanizacji oraz wielkiemu udziałowi 
załóg: we współzawodnictwie.
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Jan  W arkiw
Dyrektor M.P. M.H.D. Art. Społywcrymł w LubllnU

Handel radziecki w tiosce o dobro
Rozwój socjalistycznej gospodar­

k i narodowej w ZSRR jest podpo­
rządkow any podstawowemu praw u 
socjalizmu, „m aksym alnego zaspo­

k a jan ia  stale rosnących m ateria l­
nych i kulturalnych potrzeb całego 
społeczeństwa w drodze nieprzer­
w anego wzrostu 1 doskonalenia pro­
dukcji socjalistycznej na bazie n a j­
wyższej techniki".

W cielenie w życie wymogów tego 
p raw a odbywa się ni# żywiołowo 1 
sam orzutnie, lecz w drodze plano­
w ania gospodarczego 1 planowego 
kierow ania gospodarką narodow ą w 
oparciu o aktyw ność milionowych 
m as pracujących.

W opisanej wyżej gospodarce na­
rodow ej ZSRR w ażne miejsce za j­
m uje handel, gdyż wszechstronny 
rozwój obrotu towarowego jest nie­
zbędnym  w arunkiem  stałego podno­
szenia dobrobytu mas pracujących. 
Na XIX Zjeżdzie KPZR została wy­
sunięta  między Innymi dyrektyw a, 
by na podstawie wzrostu produkcji 
przem ysłowej i rolnej, dążyć w o- 
k resie  planu pięcioletniego do zwięk 
sien ią  obrotów detalicznego handlu 
państwow ego 1 spółdzielczego o 70 
proc. D latego też P artia  K om uni­
styczna i M inisterstwo H andlu ZSRR 
pośw ięcają wiele uw agi zagadnie­
niom  organizacji przedsiębiorstw  
handlow ych przy Jednoczesnej tros­
ce o zwiększenie produkcji towarów, 
© rozszerzenie asortym entu i o pod­
niesienie ich jakości.

Handel radziecki jest handlem  
specjalnego typu. Jes t to handel 
w olny od kapitalistów , spekulantów , 
bez niszczącej konkurencji i żywio­
łowości rynkow ej. Rozróżniamy trzy 
sektory  handlu radzieckiego: pań­
stwowy, spółdzielczy 1 kołchozowy. 
H andel państwowy jest na jsiln iej­
szym sektorem. Przez przedsiębior­
stw a M inisterstw a H andlu ZSRR, 
oddziały zaopatrzenia robotniczego 1 
przez magazyny firmowe podległe 
m inisterstw u przemysłu przechodzi 
około dwie trzecie obrotu tow arow e­
go ZSRR.

Drugim z kolei sektorem jest han ­
del spółdzielczy. Są to spółdzielnie 

...wiejskie tzw. „sielpo" oraz ipółdziel 
n ie m iejskie sprzedające wyroby 
spółdzielczości produkcyjnej.

Obok handlu państwowego 1 spół­
dzielczego w ZSRR istnieje handel 
kołchozowy. Jest to s p r z e d a ż  włas­
nej wytwórczości przez kołchozy 1 
kołchoźników bezpośrednio na ry n ­
kach kołchozowych.

konsumenta
Za pośrednictw em  handlu ludzie 

w K raju  Rad realizują swe rosnące 
dochody pieniężne 1 tym samym o- 
trzym ują swoje części produktu spo­
łecznego 1 to w tow arach w szerokim 
asortymencie.

"W ZSRR ju t  w końcu 1947 roku 
dzięki sukcesom gospodarki narodo­
wej został zlikwidowany system 
kartkowy. Pozwoliło to przejść do 
jednolitych cen i dalej do Ich ob  ̂
niżki W okresie powojennym rząd 
radziecki ju t  sześć razy obniżył ce­
ny detaliczne 1 to zarówno na a rty ­
kuły przemysłowe jak też na a r ty ­
kuły spożywcze. Wielkie znaczenie 
ostatniej obniżki cen, jaka została 
przeprowadzona 1 kw ietnia 1953 r. 
polega na tym, że objęła ona nieo­
mal wszystkie spożywcze 1 przem y­
słowe towary masowego spożycia. 
Obniżka ta. biorąc pod uw agę wy­
łącznie handel państw ow y l spół­
dzielczy przyniosła ludności ZSRR 
w stosunku rocznym 46 miliardów 
rubli.

Rozwojowi hand lu  radzieckiego 
towarzyszy stały rozwój sieci sk le­
pów detalicznych. Je s t to zrozum ia­
łe ze względu na stale rosnącą pro­
dukcie towarowa 1 rozszerzanie się 
a s o r t y m e n t u  towarowego. W obec­
nej chwili w K raju  Rad Jest czyn­
nych ponad 435 tysięcy sklepów. 
Rok 1953 cechuje specjalizacja skle­
pów detalicznych.

Handel radziecki ze »wej Istoty 
wyklucza m arnotraw stw o cechujące 
handel kapitalistyczny. Już  w roku 
1951 koszty obrotu w socjalistycz­
nym handlu radzieckim  kształtu ją 
się na poziomie 4.83%, a obecnie 
nastąpiła dalsza Ich obniżka. Nasz 
handel państw ow y powinien wzo­
rować się na osiągnięciach pracow­
ników handlu  radzieckiego, Jeżeli 
chodzi o obniżkę kosztów własnych
{ wzrost wydajności.

Obniżka kosztów handlowych Jest 
osiągana w ZSRR dzięki racjonalne­
mu rozmieszczeniu wytwórni 1 fa­
bryk na terenie całego kraju, plano­
wej organizacji przewozów, usuw a­
niu zbędnych ogniw, nieustannem u 
uspraw nianiu całości pracy każdego 
przedsiębiorstwa handlowego 1 wal-
ce z ubytkam i naturalnym i.
, dźw ignią stałych sukcesów socja- 

1‘styczncgo handlu radzieckiego «ą 
jego pracownicy. Tyiiące załóg skle­
powych 1 biurowych wykorzystując 
'v Pełni ogromne możliwości, jakie

Dla najmłodszych konsumentów
M inisterstwo Handlu ZSRR orga­

nizuje w Moskwie nowy dom tow a­
rowy. Będzie to największy w k raju  
magazyn dla najmłodszych konsu-
m entów  ra d z ie c k ic h .

Ministerstwo H andlu ZSRR prze­
znaczyło poważne *umy na przebu­
dowę, rem ont 1 urządzeni* p o m i,. 
szczeń tej nowej placówki handlo­

wej. Sklep zaopatrzony będzie w 
nowoczesne urządzenia klim atyza­
cyjne, i sanltarno-techniczne oraz 
w urządzenia 1 mechanizmy do 
podnoszenia i transportow ania ła ­
dunków.

Wiele uwagi poświęca »lę archi­
tekturze hal handlowych 1 sali bu* 
fetowej.

stwarza ustrój socjalistyczny trosz­
czy się o praw idłową, racjonalną 
organizację obrotu towarowego, sy­
stem atycznie rozwija doświadczenia 
przodowników pracy, ruch racjo­
nalizatorski i  współzawodnictwo 
socjalistyczne.

H andel radziecki cechuj# uparty 
wysiłek w kierunku stałego podno 
szenla poziomu pracy oraz troska o 
dobro konsumentów.

Noire samochody
w k o łch ozach  p od m osk iew sk ich
W tym roku kołchozy obwodu mo- Kołchoz lm. Lenina w rejon!#

skiewskiego sprzedały państwu do­
datkowo po nowych cenach *kupu 
wiele produktów hodowli, wiele wa_ 
rzyw 1 ziemniaków. Z uzyskanych 
sum zakładają on# fermy hodowla­
ne, cieplarnie, nabyw ają samocho­
dy.

Tak np. kołchoz lm . Włodzimie- 
raa Iljicw  w rejonie len 'ńskim  na­
był samochód-wy wrotkę „ZIS-385‘‘ 
1 ciężarówkę „ZIS-150‘‘.

izczełkowsklm nabył S nowe *amo-< 
chody „GAZ-Sl", *amochód-wywTOt, 
kę „Z1S-533- oraz „Pobiedę". Cz1«* 
rotonowy , ZIS 585" będzie praeo* 
wad w kołchozie ,,Droga do komu* 
nlzmu" (rejon uzłowskl).

Ilość nabyw anych prze* kołchoz^ 
samochodów nieustannie wzrasta. W! 
ciągu 10 dni bm . kołchozy obwodu 
moskiewskiego zakupiły 40 samocho­
dów ciężarowych ! 5 osobowych.

P L A K A T Y
B. H. P.

Sklep „DOMU KSIĄŻKI • w Lublinie, 
Krak.-Przedm. 20, tel. 46-68 posiada sze­
roki asortyment plakatów B.H.P. oraz 
przezrocza do rzutników na temat 
usprawniania metod pracy. 669/k

ZAKUPIMY
natychmiast dwie przyczepy samochodowe 
5 lub 3 tonowe — oferty składać SPÓŁ­
DZIELNIA PRAC? „ G R A N I T ” Lublin, 
ul. Szopena 11. 646/K

Pracow nic?  p o s zu k iw a n i
1 GŁOWNEGO MECHANIKA, 1 MECHANI­
KA, 4 MAJSTRÓW, robót torowych. 4 INŻY­
NIERÓW robót kolejowych, 1 KIEROWNIKA 
Bazy Transportowej. Z TECHNIKÓW robót 
kolejowych, I KIEROWNIKA robót ze zna­
jomością kolejnictwa. 3 SAMODZIELNYCH 
MONTERÓW samochodowych zatrudni od 
earaz PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KOLE­
JOWYCH Nr 16 w Lublinie. Oferty składać 
do Działu Personalnego P.KK. — 16. ul. 
Nadłączna 1/3. 684 K

S księgowych, 1 kierownik* Działu Zaopa­
trzenia, 1 kierownika Działu Taboru, * refe­
rentów taboru, t  majstrów Stacji Obsługi, 
1 kierownika Sekcji Kontroli Technicznej, 
1 komendanta p-poż., 40 kierowców samo­
chodowych z I, II, III 1 wkładką kategorii 
prawa jazdy, 10 kierowców ciągnikowych, 
10 monterów silnikowych, 10 monterów pod­
woziowych, 20 robotników Jako kwalifikowa­
ną pomoc fachową na Stacji Obsługi ze zna­
jomością silników, podwozi samochodowych, 
1 lakiernika zatrudni od zaraz EKSPOZY­
TURA PKS w Kraśniku, ul. Urzędowska 
tel. 240.

W arunki do omówienia na miejscu lub li­
stownie. Dla zamiejscowych zapewnione za­
kw aterow anie w Hotelu Robotniczym oraz 
stołów ka. 662, K

REFERENTKĘ do prowadzenia spraw admi­
nistracyjno-gospodarczych przyjmie na 1 2  
etatu (4 godz. dziennie) TERENOWY PUNKT 
POLSKIEJ KRONIKI FILMOWEJ w Lubli­
nie, ul, Buczka 43/27 tel. 45-16. Zgłaszać się 
w dniu 29, 30 listopada po uprzednim poro­
zumieniu telefonicznym. 668/k

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od za 
raa CENTRALA NASIENNA Biuro Woj# 
wódzkle w Lublinie. Podania należy składać 
w Sekcji Personalnej w Lublinie, ul. Łęczyń 
ska 7. 6 71 /K

OGLOSfcEKlA BHUB8 E

STARSZEGO KSIĘGOWEGO lub KSIĘGO­
WEGO z kwalifikacjami I praktyką na księ­
gowość budżetową zatrudni od zaraz PAŃ­
STWOWE SANATORIUM PRZECIWGRUŹ­
LICZE w Adampołu, pow. Włodawa. Warun­
ki do omówienia na miejscu. 607 k

ZGUBY
Zguhiono  do w ó d  osob is ty  
w y d a n y  p r z e z  B iu ro  Do- 
w o d ó v  O so b i s ty c h  w Lu- 
hlinie na n a z w isk o  W inia r  
czyk  Jan .  1577G

Zgub iono k a r t ę  m e ld u n k o ­
wa w y d a n ą  p rze z  P r e z y ­
dium Miejskiej  R a d y  N a ro ­
dowej  Lubl in na n a z w isk o  
G o łęb io w sk i  S t a n is ła w .

157SO.

Zgu błono l e g i t y m a c ję  stu-  
d ; n c k ą  Nr 1129/111 w y d a n a  
p rze z  UMCS na n a z w isk o  
B a r ta  Z b i g n i t w .  1579G

Zgubiono  d o w ó d  o so b is ty  
w y d a n y  p rze z  B iu ro D o ­
w o d ó w  O s o b i s ty c h  Mełg iew 
na  n a z w i s k o  W in i a rc z y k  

15S2G

Zgubiono  k a r t ę  meldunkom 
wą  w y d a n ą  p rze z  P r e z y -  
dium Miejskiej  R ad y  N a r o ­
dow e j  Lubl in na n a z w i .  
sko  Mazurek Jó z e l .  1583G

Zguhiono  k w i t  Nr 479 s k l e ­
pu k o m is o w e g o  Nr 
28 w Lub l in ie  na n a z w isk o  
S k r z y p c z y ń s k a  Helena .

1571G

Zgubiono  k a r t ę  m e ld u n k o ­
wą w y d a n ą  p rze z  P r e z y ­
dium Gminne!  R ad y  N a r o ­
dow e j  Nisko II na n a z w l .  
sko Na z a ru k  F lo rian .

1572G

Zgubiono  d o w ó d  o so b is ty  
w y d a n y  p rze z  B iu ro  D o ­
w o d ó w  O s o b i s ty c h  w Brz e ź  
n icy  B y c h a w s k le j  na n a ­
z w isk o  Topy  ta W ł a d y s ł a w .

1574(1

Zgubion o p r z e p u s tk ę  Nr 
3015 na te ren  F S C  na n a ­
z w i s k o  G rz e s ia k  Kaz i ­
m ie rz .  1573G

Zgubiono  d o w ó d  o s o b is ty  
w y d a n y  p rze z  B iu ro  D o ­
w o d ó w  O so h i s ty c h  w l ,u-  
hlin ie  oa n a z w isk o  Fo1tvn 
P io t r .  1575G

Z gubiono  l e g i t y m a c ją  szkol 
o* w y d  i, p r z e s  T e c h n i ­
ku m  Geodezylne Lubl in na 
nazwisko Galowluk Kle­
m e n ty n a .  S10P

Z guhiono  k a r t ę  m e ld u n k o  
w y d a n ą  p r z e z  P r e z y ­

dium Gminne j R a d y  N a ro ­
d owe!  w Koiln>c na n» 
z w i s k o  O le n d e r  W ła d v  
s ła w .  ram- w Borowie ,  
em. Kosin.  842P

Zgubiono kartę meldunko  
wą wydana przez Prezy  
dlum Gm inne!  R ad y  Naro 
dowe! Mnfrłdlarycze na na 
zwisko Łałka S ta n is ła w .

&44P

Zgub iono k a r t ę  m e ldunko  
wą w y d a n a  p rze z  P r e z y  
dium Gminne j R a d y  Naro 
dowej  G o ś c i e r a d ó w  na na 
z w isk o  K c s z ta k  Bogum iła

R1.*P

8PKZM>AZ

S p rzed an i  kam ie n ic ę  e w en  
tualni e  pół. W ia d o m o ś ć :  
Che łm  Lu be lsk i,  ul. D z i e r ­
ż y ń s k ie g o  7 m. 4 **4lP

N A I K A

1 rzymiesięc/na k o resp o n  
d en cy jn a  n o w o c z e s n a  nau 
ka k s ię g o w o śc i .  Ló d *  l, 
s k ry t k a  163. 649K

Kurs? pisania aa masz?* 
nacb S f o w i r z y s z a o i a  S»»* 
n o g ra fó w  I M a w y n l s f j k
P R L  przyjmują lapłsy -*
Lubl in,  Kośc iuszk i 10. icl .  
20 84, Ó5 >K

łnsfyfuf  P r z e m y s ło w o  R z e ­
mieś ln iczy  o rg an iz u je  5 . m ' e  
s l f " z n y  kurs  krofu,  s z y c i a  
i m o d t l o w a n l a  w Lublin ie .  
Zap fsy  p r z y tm u ie  s e k r e t a ­
riat  ul. 22  I .ipc8 10, l i t  
n fęt ro.  pokói  20, w g o d z i ­
nach od  12 d f  15. H O lf l

Po<f*t‘huH pom oc d o m o w a  
—« WHrunkf bar  ^ o  d o h r e .  
7 Kłasrać  sfę do R m r a  O -  
g losz eń .  Krak . P r z e d m  49.

Pianino I cz ęść  nm eblo*  
w an ia  w y p o ż y c z ę  za  o d ­
s tą p i e n ie  t e d n o o s o b o w r u o  
pokoiti ,  Z g ło sze n ia  B iu ro 
O g ło sz eń ,  Krak . P r z e d m .  
49. 1«.R('G

C z y  f s s f c ś
\vti cz!oik?esn
T I * P K ?

K iero w nik  Oziału^Flińiinn.!."l*nWC* nCf«|S3FŁn!?ei, ” t I '*e akc ł» ,  Lub lin ,  l -B o  Ma|a 14. T e l e f o n y :  R e d a k t o r  N a c t e l n y  31-56. Z a s t ę p c a  R e d a k t o ra  N a c i c l n e t o  I ( W a l  P a r ly l r . y  2k 93. S e k r e t a r t  R edakc ll  I M S .
L . i r t .  T , 26-88. D^ .a t  E ko no,, , ,C iny 30. I) Z|, 1  T e r e n o w y  20-04. Oz la t  Mlelskl I S p o r to w y  27-23, Dzia ł  l . lst f iw I K o re s p o n  donc|| 36-S2. I l r l a l  K o i in ra lny  23-72 D y r e k to r  D e l e i . t u r y  R S W  . . P , a S, - .

D,«k. L u b t llk t  O ru k tro lt  P ru ó w ."  l u b l l . ,  » 1 M .  M W ,  Z . 'c ,r " n u " « « 't o w , ^ l i 0 "  . b l o r o w a  tylko o r u ,  k o l o « r l e r 6 »  a - U - d o w ^
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Młodzież otrzymała nagrody
z a  z b ió r k ę  s u r o w c ó w  w t ó r n y c h

Skeńczyć z  jałmużną
U strój burżuazyjny poza. wszyst 

kim i „dobrodziejstwami" natury  po- j 
litycznej i ekonomicznej, wytworzył 
swego rodzaju mentalność człowie­
ka, zarówno ,,pana“ jak  i „sługi*1. 
Innym i stołvy moralność systemu 
kapitalistycznego przejaw iała się 
między innymi w  poniżaniu godno- 
fSei ludzkiej różnjTOi „lilantropijny- 
m i“ datkam i.

Na ogól term in „filantropia" zo­
sta ł już wycofany ze słownika języ­
ka  polskiego. Stało się to na skutek 
likw idacji bezrobocia, na skutek za­
bezpieczenia mas pracujących przed 
widm em  głodu i nędzy. Niestety 
Istnieje jeszcze wielu ludzi, którzy 
często nie zdając sobie spraw y z 
przyczyn i skutków, upraw iają 
swoistą filantropię w codziennym 
życiu.

Na przykład: Istnieją w  teatrach 
szatnie, obok których wiszą tablicz­
ki z napisem: „Szatnia obowiązko­
wa, bezpłatna". Człowiek usługują­
cy w szatni ma pewną określoną 
pensję jak  każdy pracownik w fa­
bryce, czy Innym przedsiębiorstwie. 
Tymczasem utrzym uje się stary, 
„jaśniepański" zwyczaj daw ania 
„napiw ku" obsługującemu.

Podobnie zresztą przedstaw ia się 
spraw a i w  zakładach fryzjerskich, 
które przecież są już spółdzielcze.

Można by tu  jeszcze wym ienić li­
stonoszy, » naw et kom iniarzy 1 do­
zorców zbierających tzw. „nowo­
roczne" w  dniu 1 stycznia.

Z zadowoleniem należy stwierdzić, 
ie  znaczny postęp w tępieniu tych 
napiwków poczyniono w lubelskich 
restauracjach i barach, gdzie na 
ogól nie spotyka się już biorących i 
dających „napiwki". Tym bardziej 
dziwne w ydaje się przyjm ow anie 
da feów przez personel szatni tea­
tralnych, czy zakładów fryzjerskich.

Człowiek, depraw ujący napiw ­
kiem  pracow nika, często nie zdaje 
sobie sprawy, że w ten sposób s ta ­
ra  się zaimponować otoczeniu (zwy­
czaj typowo drobnomieszczański).

Robotnik w  fabryce czułby się 
dotknięty propozycją napiw ku za 
w ykonanie pracy związanej * jego 
obowiązkami.

W niosek nasuw a się prosty: tępić 
szkodliwą tradycję odziedziczoną po 
ustroju kapitalistycznym , daw ania 
napiwków osobom w ykonującym  u- 
sługl należące do ich obowiązków.

<J)

Skiep delikatesowy
w Lublinie

W dniu 15.XII br. nastąpi w  L u­
blinie otw arcie sklepu delikateso­
wego, w  którym  można będzie n a ­
być kaw ę ziarnistą, kakao, rodzyn- 
ki, figi, daktyle itp.

W sali konferencyjnej W KPG w 
Lublinie odbyła się uroczystość w rę­
czania nagród za najlepsze osiąg­
nięcia szkół w  zbiórce surowców 
w tórnych (m akulatury, szm at, tłucz­
ki szklanej, butelek i kości) w  II 
półroczu minionego roku szkolnego.

Uroczystość zagaił przedstawiciel 
WKPG ab. inż. Ginko.

Przedstawiciel Centrali Odpadków 
Użytkowych ob. Szkutnik wygłosił 
re fra t pt. „Znaczenie zbiórki, surow­
ców wtórnych i  złomu dla gospodar­
ki narodowej".

Na zakończenie re fe ra tu  ob. 
Szkutnik w ezwał młodzież stzkolną 
do dalszej intensyw nej zbiórki. N a­
stępnie inż. Ginko wręczył nagrody 
ufundow ane przez C entralę O dpad­
ków  Użytkowych PZW  w Lublinie 
przedstawicielom szkół i  opiekunom 
zbiórki szkolnej.

P ierw szą nagrodę zespołową w  
wysokości 1 ty ją c a  zł. otrzym ała 
Szkoła Podstaw ow a N r 1 w Biłgo­
ra ju , drugą nagrodę zespołową 750 
zl. przyznano S?kole Ogólnokształcą­
cej S topnia Licealnego im. Staszica 
w Lublinie, trzecią nagrodę w w y­
sokości 500 zł. przydzielono Szkole 
Podstawowej w  Chotyłowie, pow. 
Biała Podlaska.

Rozdzielono również nagrody in ­
dyw idualne d la  nauczycieli opieku­
nów zbiórki szkolnej. Pierwszą na­

grodę w  wysokości 500 zł. o trzym ała 
ob. Helena Łukowska kier. Szkoły 
Pfrdst. N r 13 w Lublinie, d rugą na- 
gjedę 400 zł. przyznano opiekunowi 
G imnazjum im. Kraszew skiego w 
Białej Podlaskiej, trzecią nagrodę w 
wysokości 300 zł. opiekunowi Szko­
ły P o d st w  Sosnowicy, pow. Włoda­
wa. Poza. tym  przyznano szereg w a r­
tościowych nagród młodzieży szkol­
nej.

N o w e  z o b o w i q z a n i e
m urarzy ZBM

B rygada m urarska  Zygm unta Ma- 
m eja w  składzie 5 osób i 3 osobowy 
zespół m urarsk i Bolesława Sw ider­
skiego zatrudnione na budowie blo­
ku 151/53 przy ul. Łopacińskiego 
zobowiązały się w okresie cd dnia 
18.X I w ykonyw ać po 150°/» dziennej 
normy.

Członkowie brygady i zespołu 
apelują do kierow nictw a budowy
i nadzoru technicznego o stworzenie 
lm odpowiednich w arunków  do w y­
konania podjętego zobowiązania.

Nie zwleka! z zakupem węgla
Od dnia 16 bm. rozpoczęło się 

przyjm ow anie zamówień n a  drugą 
ra tę  opału. W związku z tym  . poda­
jem y najw ażniejsze in form acje uzy 
skane od Pełnom ocnika Minister* 
stw a H andlu W ew nętrznego do 
spraw  Gospodarki Opałowej • na 
woj. lubelskie.

ramô aaio-̂ raclu
V --- -

S k o d a  -  i s . x i . i m 3 r .
PR O G R A M  1 

Z p r z y c z y n  tec h n ic zn y c h  n adaw anie pro­
gram u  I r o zp o c z y n a  *!« o g odz .  I5.2S.

15.25 P r o g r a m  dn ia,  16.00 D z ie n n ik .  16.10 
K once r t  p o p u la rn y ,  16.51) G los  m ają  k o b ie ty .
17.00 W s z e c h n i c a  R a d io w a ,  k u r s  I. 17.20 
Koncer t ,  1S.OO Na s z e r o k im  kwiec ie ,  18.20 .1. 
B r a h m s :  N o w e  pieśn i m ił osne .  18.45 Na fali 
l utm oru  1 s a t y r y ,  19.00 K o n c e r t .  19.45 Aud. 
dl a ws i .  20.28 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e ,  2G;38 
D w ie  cz esk ie  s ty l i z o w a n e  m elod ie  lu d o w e ,
21.00 Ko n c e r t  c h o p in o w s k i ,  21.30 - R e p o r ta ż  
l i t e ra c k i .  21.45 M uz yka  r o z r y w k o w a ,  22.15 
. .P o r a n e k  z i e m ia n i n a "  t r a g m .  p o w l e i c l ,  !..  
Toł stoj '*.  22.30 Z c y k lu :  „ S ł u c h a m y  m u zy k i  
k a m e r a ln e j " ,  23.00 O s t a tn i e  w ia d o m o ś c i .

P R O G R A M  II 
7.00 D z ienn ik ,  7.55 W ia d o m o lc i  p o ran n e ,  

fi.00 Muzyk a  p o ran n a .  9 00 Audi dla kl. VI ,
9.20 Aud. dla kl .  v ,  V |  i V I I .  9.30 K once r t  
s o h s t ó w .  11.05 Aud. d la  kl .  1 i 11, 11.25 Mu­
z y k a  i ak tu a ln o ś c i ,  12.04 Dzienn ik ,  12.15 . .Na 
s w o j s k a  n u t ę " .  12.45 Aud. dla ws i ,  13.00 
„ W i e ś  t a ń c z y  i ś p i e w a " ,  13.15 Muzyk a  r o z ­
r y w k o w a .  14.00 P r o g r a m  d n ia ,  14.10 Aud. 
dla kl .  l i i  i IV. 14.30 Melodie  o p e r e t k o w e ,  
15.10 O p o w ie ś ć  o B r o n i s ł a w i e  S z w a r c e m .
16.00 P io sen k i  r ad z i e ck ie ,  16.20 Ko n c e r t  r o z ­
r y w k o w y .  17.00 W ia d o m o ś c i .  17.1S T a ń c e  
w ę g i e r s k i e  z m ia s ta  U d w a rh e l ,  17.50 Na 
w a r s z a w s k ie !  ial i ,  17.55 Ze sp o r tu ,  18-00 P o ­
pu larn a  m u z y k a  s y m fo n icz n a ,  18.50 Książk i ,  
k t ó r e  na n a s  c z e k a i a ,  19,15 Re c e n z ja  3  Nr  
. .K w a r t a ln i k a  h i s t o r y c z n e g o " ,  19.30 M uzyk a  
i a k tu a ln o śc i .  20.00 , , 2 u t b in o w ie “  ode .  p o w . ,
20.20 K o n c e i t  Kr« ' .o w sk ie )  O r k i e s t r y  1 C h ó ­
ru  P R ,  21.00 Dzienn ik ,  21.26 W ia d o m o śc i  
s p o r t o w e .  21.36 M uzyka  t an e c z n a ,  21.50 Z 
ż y c i a  Z S R R .  22.50 M uzyk a  ta n e c z n a ,  23.20 
K o n c e r t  m u zy k i  po lsk ie ),  23.50 O s t a tn i a  w i a ­
dom ośc i .

«■ Konsum enci indyw idualni, k tó ­
rzy już w  okresie I rzu tu  złożyli 
w  DBO zamówienia na opał, obec­
nie takich  zam ówień mogą nie 
składać.

*  Ci, którzy nie pobrali I  ra ty  
węgla — obecnie mogą nabyć 50% 
opału przewidzianego na  cały rok  
opałowy.

* Jeśli choć jeden z użytkowni* 
ków  m ieszkania otrzym uje depu ta t 
węglowy w natu rze  — należy prze­
dłożyć zaświadczenie o wysokości 
depu ta tu  pobieranego w  ciągu roku.

>(• Różnicę pow stałą po odjęciu 
deputatu  od norm y obowiązującej 
przy dostawach DBO — można n a ­
być w  składach DBO.

W sprzedaży znajduje się w ę­
giel w  cenach: 270 zł i 200 zł za 
tonę, brykiety  z węgla kamiennego
l inne gatunki węgla, przy czym 
obowiązywać będzie sprzedaż w ią­
zana.

* Wobec likw idacji składu opa­
łowego przy ul. Męczenników M aj­
danka, większość dostaw będzie re ­
alizowana przez skład mieszczący 
się przy ul. Łęczyńskiej 107.

>!• Konsumenci zamieszkali na te ­
renie pasa podlubelskiego obejm u­
jącego: Czechów, Czechówkę Górną
i Dolną, Sławin, Sław inek. K on­
stantynów . Wojciechów, Helenów, 
Rury Jezuickie czy B onifraterskie, 
Wizytkowskie. W rotków, wieś Dzie 
siąta oraz ulice bardziej oddalone: 
Bazylianówka, Magdaleny, S ta lin ' 
gradzka od n r 61, Ponikwoda (cała), 
Wiejska, Rudnicka. Ustronie, P ru ­
sa, Północna, Snopkowska, Ogród­
kowa, gdzie dojazd z węglc-m jest 
trudny  m uszą odbierać opał wy­
łącznie w łasnym  transportem .

*  P ryw atne poczekalnie i gabine­
ty lekarskie (dentystyczne), pracow ­
nie artystów  m alarzy będą zaopatry­
wane w g norm  stosowanych w  da­
nej miejscowości. Poczekalnie, ga­

binety, o g lę d n ie  pracownie będą 
trak tow ane jako  oddzielny lokal 
m ieszkalny, zamieszkały przez dwie 
oe>cby.

Detaliczne punk ty  sprzedaży 
rozprow adzaja:

20 proc. dodatkow ych ilości w ę­
gla, k tóre  można nabyw ać w ilości 
do 100 kg dziennie, 

podpałkę „lofix“ zastępującą 
drew no opałowe, 

drew no opalowe rąbane (a nie jak 
dotychczas w łupkach).

*  P ierw sze dostaw y w ęgla roz­
poczną się w  dniu 1. X II. br.

B-C.

Lody śmietankowe
w  zim ie

W M iejskim  Zakładzie M leczar­
skim  ukończono próby produkcji 
lodów zimowych. Pod koniec bieżą­
cego miesiąca rozpocznie się m aso­
wa produkcja tego nowego a rty k u ­
łu. Nowe lody, k tóre  już w krótce 
będą w sprzedaży w cukierniach i 
barach mlecznych są wysoko kalo" 
ryczne, odżywcze i zaw ierają 16% 
tłuszczu. Ta duża zaw artość tłusz­
czu w odpowiednio spreparow anej 
suchej masie, neu tralizu je  w bardzo 
poważnym stopniu niską tem peratu­
rę  lodu. K onsum ent będzie je  mógł 
spożywać w zimie bez narażania się 
na  przeziębienie. (j)

Nieuczciwa kierowniczka sklepu
u k a r a n a

Przeprow adzona niedaw no kon­
trola sklepów mięsnych w Lublinie 
w ykazała, że n iektóre załogi sklepo­
we dopuszczają się nadużyć. Między 
innym i kierowniczka sklepu MHM 
N r 39 sprzedawała kiełbasę „gnieź­
nieńską" — której cena wynos: 
27 zł — po 30 zł.

Aby w prowadzić klientów  w błąd 
nieuczciwa pracow nica rozwiesiła 
kiełbasę „gnieźnieńską" między k ieł­
basą „litew ską", k tórej cena wynosi 
30 zł.

Spraw a została skierow ana do 
prokuratora.

K. N.
korespondent zakładowy

W ezw anie  
do w sp ó łza w o d n ic tw a

Pracow nicy Spółdziełri Pracy 
Dozoru M ienia Publicznego 
„Czujność*' w Lublinie po za­
poznaniu się z tezam i IX  P le­
num  KC PZPR zobowiązali się 
w m iesiącu listopadzie -t-r. p rze­
prowadzić zbiórkę surow ca w tór 
nego w ilości 1000 kg.

Jednocześnie w zyw ają p ra ­
cowników innych zakładów p ra ­
cy na terenie w ojewództwa lu­
belskiego do podejm owania po’ 
dobnych zobowiązań 1 współza 
w odnictw a.

J  .P.

D N I*
•r W  dniu 19 bm. ( c z w a r t e k )  o g o d z .  IS> 

w sa li  w y k ł a d o w e j  Z a k ł a d u  Ch e m i i  F a r m a ­
ceu ty c z n e j  p r z y  ul. Krak .  P r z e d m .  56 (11 pię-* 
tro)  o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  n a u k o w e  P o l ­
s k ie g o  T o w a r z y s t w a  F a r m a c e u ty c z n e g o ,  n a  
k t ó ry m  d o c e n t  d r  A.  O ż a r o w s k i ,  ki er .  Z a k ł a ­
du F a r m a k o g n o z j i  w y g ł o s i  o d c z y t  n .t .  , ,E y t o -  
c h e m ia  i jej  o s t a t n i e  osiągnięcia**.

n- Ju ż  od  d łu żs z e g o  c z a s u  k i e r o w n i c tw o  
r e s t a u ra c j i  „ P o d  Basztą** nie z w r a c a  u w a g !  
na to.  a b y  J a d ło s p i sy  b y ł y  w y r a ź n i e  n a p i s a ­
ne- R e z u l ta t  j e s t  tak i .  że  k o n s u m e n c i ,  a b y  
d o w ie d z ie ć  się co Jest  na ob i ad  m u s z a  c h o ­
dz ić  do k u chn i.  b .

ą  W  o s ta tn ic h  dn iach  z n a cz n i e  p o p r a w i ł o  
s ię  z a o p a t r z e n i e  L u b l in a  w r y b y  s ł o d k o w o d ­
ne ( k a rp ) ,  k t ó r e  s p r z e d a w a n e  są  n a w e t  w  
s k le p a c h  s p o ż y w c z y c h  o r a z  w śledz ie  I ma-* 
r y n a t y .  B r a k  Je st  n a to m i a s t  w  d a l s z y m  c ią ­
gu k o n s e r w  r y b n y c h .

W ie l e  j ed n a k  s k l e p ó w  n i e w ła ś c iw ie  p r z e ­
c h o w u je  r y b y .  k t ó r e  leżą bez lodu w m i­
s k ach  I na s k u te k  teg o  p r ę d k o  s ię  psu ją .  
P o n i e w a ż  p o p y t  na  r y b y  Je st  d o ś ć  d u ż y ,  
w i ę c  d y s t r y b u t o r z y  d o s t a r c z a j ą c  ie do  s k l e ­
p ó w  p o w in n i  z w r ó c i ć  u w a g ę  s k l e p o w y m  n a  
to. a b y  r y b y  b y ł y  o d p o w i e d n io  p r z e c h o w y .  
w a n e .  K. N,

ęAapC dted

TEATR PA Ń ST W O W Y  IM. J. O STER W Y*
—  „P an n a  M allczew sk a"  — god z. 19 00,

K I N A :
A PO L LO : „Z agu b ion e m elod ie"  — prod. au» 

Striackiel — god z . 16, 18, 20.
RO BO TN IK : „ N o c  m alow a"  —  p io d . rada.

— god z. 16. IS. 20.
R1ALTO: „A w an tu ra  «a » J l"  —  prod . rad *.

— g o d z . 16. 18. 20.
PR ZO DO W NIK : „A k tork a"  — prod. r a d l.

— god z . 16.
Repertuar kin podalem y na p o d sta w ie  Infor­
macji OZK ul. P stro w sk ie g o  6, tel. 14-00.

W Y S T /W Y l
Muzeum L u belsk ie — M uzea sto licy  ZSRR —4 

god z . 10— 15.00.

DYŻURY A P TEK !
K rak. P rzed m . 3 , N aru tow icza  27, M. B u czkg  
23. S ta llngrad zka  25.

W Domu Młodzieży im. Elizy Orzeszkowej
V%WUPIF,TROWA kamienica, w ciśnięta 

między domy m ieszkalne przy ulicy 
Klonowicza. F ron t domu niezbyt ozdobny, ścia 
n y  obdrapane. Przyznajem y szczerze, na zew­
n ą trz  Dom Młodzieży im. Elizy Orzeszkowej 
n ie  spraw ia sympatycznego wrażenia. Ale 
w ejdźm y do środka, poznajm y się z jego 
m ieszkańcam i, a  doznamy miłego rozczaro­
w ania.

Podłoga na korytarzach lśni praw ie lustrza­
nym  połyskiem. W sypialniach rów niutko za­
słane łóżka, nak ry te  różowymi i niebieskimi 
kapam i w  kw iatki..

K siążki leżą na półkach w nieskazitelnym 
porządku...

— Może obchodzicie dzisiaj jak ą  uroczy­
stość? — pytam y podejrzliwie, bo trudno 
nam  uwierzyć, żeby taka  czystość była mo* 
feliwa „na codzień".

— Nie, skądże — śm ieje się kierowniczka 
t)om u, ob. W eronika Tomaszewska. — U nas 
zawsze jes t jednakowo.

W Państw ow ym  Domu Młodzieży przy ul. 
K lonowicza 5 mieszka 81 w ychowanek, wszy­
stk ie one albo nie m ają  w  ogóle rodziców, 
elbo brak  im ojca, czy m atki. Przed przyby­
ciem do L ublinia były m ieszkankam i Domów 
Dziecka rozsianych w  całym województwie. 
jWszystkie wychowanki są dzisiaj uczenni­
cami średnich szkół w Lublinie. Technikum  
bhemiczne, Gastronomiczne, Fotograficzne, 
Szkoła In tro ligatorska — to najliczniej repre- 
tentow ane w śród w ychowanek zakładu szko­
ły zawodowe. W czerwcu br. 20 wychowanek 
otrzymało m atu ry  i obecnie pracu je  w  róż­
nych insty tucjach w ojew ództw a lubelskiego. 
Wraz z otrzym aniem  m atu ry  kończy się po­
byt w  Domu, a le nie kończą się serdeczne 
więzy przyjaźni z kierow nictw em  i  koleżan­
kami. Byłe w ychowanki u trzym ują z zakła­
dem kon tak t listowny, a  podczas św iąt i w a­
kacji z przyjemnością odwiedzają dawny 
swój Dom.
i Niedługa, dw uletnia tradycja  Domu obfitu­
je w wiele pam iętnych w ydarzeń, o których 
phętnie w spom inają wychowanki. Urządzane 
jpo kw arta ł „Dni Samodzielności“0 podczas

których cały Dom rządzony je3t przez same 
wychowanki, wymiana listów z młodzieżą ra­
dziecką, w izyta delegata z Niemieckiej Repu­
bliki D em okratycznej (i serdeczny list od nie­
go), wreszcie sierpniow a wycieczka do War­
szawy — to tylko kilka wśród licznych nie* 
zapomnianych zdarzeń.

* * *

IEZELI zapytam y kto  w Domu Młodzie­
ży organizuje akadem ie, k to  bierze 

udział w zespole tanecznym i zespole mando- 
linistek i kto najw ięcej młodzieńczego śmie­
chu wnosi do zajęć codziennych — na wszyst­
kie te  pytania otrzym am y jedną i tę  samą 
odpowiedź: M arysia, Jadzia i Zosia. Nie zna­
czy to, że oprócz nich nie m a chętnych dc 
pracy w sekcji artystycznej, a le  to pewne, że 
nie było takiej im prezy, żeby one pierwsze 
nie zgłosiły w niej swego udziału. Zapoznaj­
m y się bliżej z sym patycznym i aktyw istkam i 
pracy społecznej.

Najmłodsza, czarnooka, w esoła M arysia 
M arcinkow ska jest uczennicą Technikum  Fi" 
nansowego. Jadzia Zarębska w tym roku zda­
je m atu rę  ogólnokształcącą i w ybiera się po- 
tem na studia wyższe na geografię. Dlaczego 
na geografię? Lubi podróżować, in teresuje ją 
życie innych krajów , więc postanowiła je 
poznać. Trzecia z naszych znajom ych Zosia 
Nowacka kończy w  tym  roku Liceum  dla 
W ychowawczyń Przedszkoli. Podczas swego 
pobytu w  Domu Dziecka w Radzyniu Podla­
skim opiekowała się młodszymi dziećmi i tak 
Jej się ta  praca spodobała, że postanow iła zo­
stać przedszkolanką. W szystkie trzy  są człon­
kiniam i koła ZMP i uczynnymi koleżankami. 
W tej chwili p racu ją  nad  przygotowaniem 
program u artystycznego na uroczystość we­
wnętrzną.

Jes t jednak jedna dziedzina życia zakładu, 
do k tórej nasza tró jk a  nie m a dostępu —

dekorow anie sal, k tórym  w łada niepodzielnie 
Pola Siroń, uczennica III klasy Liceum P la ­
stycznego.

Z astajem y ją  w łaśnie przy pracy nat} nową 
gazetką pt. „Co zawdzięczamy ZSRR“. P ierw ­
szy rysunek przedstaw ia żołnierzy polskich i 
radzieckich pod Lenino. Obok rysunku  na­
pis — pomoc w walce. N astępne rysunki bę­
dą przedstaw iały pomoc ZSRR udzielaną nam  
w odbudowie. Siroń jest bardzo nieśm iała i 
małomówna a le  udaje  nam  się dowiedzieć o 
jej planach na przyszłość. — Jej najw ięk­
szym pragnieniem  jest dostać się po m aturze 
do Wyższej Szkoły Plastycznej.

Jadzia Zarębska i Pola Siroń, to nie pierw  
Eze kandydatk i na wyższe studia z zakładu. 
Dom im. Orzeszkowej- ma swoje wychowanki 
w A kademii Medycznej w Lublinie, na Poli­
technice w Łodzi, w Wyższej SzkoJe Ekono­
micznej w Olsztynie i Wyższej Szkole P ielęg­
niarskiej w W arszawie — wszystkie one m ie­
szkają w Domach Akademickich i otrzym ują 
stypendia. W ładza ludowa zapewnia wszyst­
kim w ychowankom  zdobycie zawodu zgodnie 

zamiłowaniam i i zdolnościami.
»  *  *

CZTERNASTOLETNIA Irka  W rona ma 
bardzo niebieskie dziecięce oczy i d łu ­

gie jasne warkocze. Przybyła do 'D om u 
Młodzieży dopiero we wrześniu br. Gdy ko­
leżanki przypom inają jej jak  to  niedawno 
temu popłakiwała za babcią, k tó rą  zostawiła 
w Niemiennicach, Irk a  zawstydzona odpo­
wiada: „

— Bo nie w iedziałam jak  m i tu  będzie. 
Przecież nikogo nie znałam. Ale pani wy­
chowawczyni okazała się bardzo dobra i ko . 
leżanki zajęły się m ną serdecznie.

Irka  milczy chwilę a  potem  wyznajes z m i­
łym uśmiechem:

— Ale te raz  już bym  nie chciała wrócić 
do Niemlennic.

A takich  dziew cząt jak  Irka, k tóre przy­
były do Domu Młodzieży we wrześniu a dzi­
siaj czują się już starym i m ieszkankam i jes t 
42.

— Praca nasza nie jest ła tw a — odpowia­
da na nasze pytanie ob. Tomaszewska. Każ­
dą nową mieszkankę trzeba dobrze pozjiać, 
żeby um ieć w łaściwie do niej podejść. W iel­
ką  pomocą w naszej pracy są dośw iadczenia 
pedagogów radzieckich, zwłaszcza Makaren* 
ki, z którego bierzemy przykład jak  wycho­
wywać młodzież w zasadach moralności so­
cjalistycznej. Naszą najw iększą troską jest, 
aby dziewczęta, k tórym i się opiekujemy czu­
ły sdę u  n as jak  w sw oim  rodzinnym  dom u
i aby wyrosły na wartościowe obywatelki.

O statnie słowa kierowniczki przypom niały 
nam s-cenę, jakiej byliśm y św iadkam i w gru­
pie II.

P rzy  jednym  stoliku zastaliśm y w ielkie 
poruszenie. K toś płakał, ktoś kogoś pocieszał. 
Gdy zapytaliśm y, co się stało, czerwone od 
płaczu oczy Heli K udan wezbrały nowymi 
łzami.

— Ona dzisiaj w  nocy od nas wyjeżdża — 
odpowiedziały za nią zm artw ione koleżanki.

H ela czuła się zawstydzona i w yraźnie 
próbowała się opanować, Chcąc jakoś uspra­
wiedliwić się przed nam i z tych rzęsistych 
łez powiedziała w łaśnie te  słowa: „Było mi 
tu ta j jak  w rodzinnym  d©mu“.

• • •

B U D Y N E K  Domu Młodzieży im. Elizy 
”  Orzeszkowej jest niepozorny, a  n a w e t. 

jak  już powiedzieliśmy nie robi przyjem ne­
go w rażenia. Ale w  jego czystym i ciepłym 
w nętrzu spotkaliśm y dużo serdecznej, rodzin­
nej atm osfery. Dom im. Orzeszkowej zastę­
pu je  81 dziewczętom rodzinę. — Dom im . 
Orzeszkowej, to dom szczęśliwej młodzieży, 
bo jego m ieszkanki mogą ufnie i pogodni* 
patrzeć w przyszłość.


